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Szkolnictwo artystyczne wypełni wielkie zadania 
b u d o w y  now ej ku ltu ry  i sztuki

Uroczyste otwarcie Międzyszkolnych Popisów 
Wyższych Szkół Artystycznych

W  dniu 23 b. m. w  godzinach rannych odbyło się w  Poznaniu uroczy­
ste otwarcie zainicjowanych przez Komitet M inistrów do Spraw K ul li­
ry  1-szych w  Polsce Ludowej Międzyszkolnych Popisow wszystkich W yż­
szych Szkól Artystycznych, połączonych z Międzyszkolnym Zjazdem Pe-
dagogieznym  i  M łodzieżow ym . . , .

W ielka ta impreza kulturalna, nad którą objął proteUtorat P r e ^  Ra- 
dy M inistrów  Józef Cyrankiewicz, zgromadziła w  o lhrzym ej hali .por­
towej Targów Poznańskich wiele tysięcy caob przybyłych z całego kraju.

—:____ _____________ _______ w  o tw a rc iu  uroczystości w z ię li u-
dzia ł przedstaw icie le Rządu R , P.: 
m in . K u ltu ry  i  . S z tuk i —  D ybowski, 
m in  .Przem ysłu Lekkiego —■ S ta w iń ­
sk i, w icem in . K u ltu ry  i  S z tuk i — 
Sokorski, w icem in . O św ia ty  Ja­
b łońsk i i  w icem in . P rzem ysłu Lefcfcie 
go —  G ołański, przedstaw ic ie le  K C  
PZPR: członek K C  —  A lb re ch t i  I  
sekretarz K W  PZPR, z-ca członka 
K C  — O lszewski oraz przedstaw icie 
le  CRIZZ.

Obecni b y l i  rów nież: re k to rz y  i 
pro fesorow ie w szystk ich  wyższych 
szkól a rtystycznych, delegaci m ło ­
dzieży artystycznej oraz o rgan izacji 
społecznych i  m łodzieżowych, przo­
dow n icy  pracy, działacze k u ltu ra ln i 
ii t o n i

Uroczystość zaga ił m in . Dybowski, 
w ita ją c  p rzyby łych , po czym  m ło ­
dzież odśpiewała h ym n  Św iatow ej 
F ede rac ji M łodzieży Dem okratycz­
ne j.

Po pow o łan iu  p rezyd ium  odczyta­
no teks ty  depesz do Prezydenta Rze 
czypospo liie j —  Bolesława B ie ru ta  
i  P rem ie ra  Cyrankiew icza.

Następnie zabra ł głos m in iteter Dy 
bowski, k tó ry  ośw iadczył m. im.

„P o lsk ie  szko ln ic tw o  artystyczne po 
siada d ługą ju ż  tradycję , sięgającą 
czasów stan is ławow skich. W h is to r ii 
naszej k u ltu ry  ch lu b i się on,o szere­
giem  w ie lk ich -w ych o w a n kó w  te j m ia 
r y  co Chopin, M ate jko , G ie rym ski 
i  w ie lu , w ie lu  innych.

Dopiero jednak w  Polsce Ludow ej 
zna jdu je  cno w łaściw e w a ru n k i roz 
w o ju .

Gospodarcza 
ofensywa USA na In d ie
M O S K W A , (P A P ). Z astanaw ia jąc 

się nad. znaczeniem  n ied aw n e j w iz y  
ty  P an d ita  N e h ru  w  A m eryce , dzień 
n ik  „ Iz w ie s tia “  podkreśla , że ja k ­
k o lw ie k  N e h ru  i  prasa h induska  
tw ie rdzą , że In d ie  n ie  zam ierza ją  
p rzys tąp ić  do żadnego obozu m iędzy 
narodowego —  wiadom ości, o jego 
pobycie  w  W aszyng ton ie  przeczą 
ty m  tw ie rdzen iom .

Z  doniesień p rasy  am e rykańsk ie j 
w y n ik a , że rozm o w y N e h ru  w  W a­
szyng tonie d o tyczy ły  stosunków  go­
spodarczych m iędzy  U S A  a In d ia m i, 
tzw . p ro b le m u  kaszm irsk iego  i  s y tu ­
a c ji w  A z j i  po łu dn iow o  -  wschod­
n ie j.

S tany Z jednoczone p rzyg o to w u ją  
się do now e j o fensyw y gospodarczej 
na Ind ie . Chodzi przede w szys tk im  o 
zw iększen ie in w e s ty c ji am e ryka ń ­
sk ich  w  Ind iach , ja k  rów n ież  o ro z ­
szerzenie na In d ie  p lan u  M arsha lla . 
In n y m i s łowy, m onopole am e rykań ­
skie przygotow ują  się do ca łkow ite ­
go gospodarczego opanowania Ind u . 
Ingerenc ja  U S A  w  sp ra w y  K aszm i- 
ru ^ m im o  iż  zagadnienie kaszm irsk ie  
zostało przekazane ONZ, św iadczy o 
tym , że S tany Z jednoczone chcą o- 
panować In d ie  n ie  ty lk o  pod w zg lę ­
dem  gospodarczym, lecz i  stra teg icz 
nym .

N o uja lu ie lka stacja ujęgloina
zujiększyia przelotność portu  

uj Szczecinie
W  niedzielę 23 bm. odbyło się w  Szczecinie uroczyste otwarcie nowej 

s tac ii w celowo-Iow arowej i  urządzeń do przeładunków masowych: Zw ięk­
szała one k ilka k ro tn ie  zdolność przeładunkową portu  centralnego/ Przejęcia 
i przekazania do użytku  s tac ji wybudowanej przez PPRK na 70 dni przed 
term inem  dokonał przedstaw icie l M in is te rs tw a Kom unikacji Naczelny D j-  

k t Techniczny PKP inż. Leon Gehorsam w obecności wojewody szcze­
cińskiego M igonia, przedstaw icie li PZPR, Centralnego ^ z ą d u  PPR: 
zków Zawodowych, miejscowego społeczeństwa oraz załog i budowy liczącej

ponad 2 tys. lud ". ur0CZy Ŝ 0gcj  również wzięła . u-
dział brygada junaków  S.P., k tó rzy  
pracowali p rzy  wykonywaniu nasypu.

Za wyb itne zasług i p rzy  budowie 
s tac ji udekorowany został w  czasie u- 
roczystośei Z ło tym  Krzyżem  Zasługi 
pracownik DOKP Stefan Janiak. 18 
pracowników PPR K i  DOKP odznaczo 
no Srebrnym i K rzyżam i. W ie lu  innych 
otrzym ało Brązowe Krzyże, złote, si e- 
brne i  brązowe, G ry fy  Pomorskie oraz 
szereg cennych nagród.

Ukończenie robót w  rekordowym  
czasie 17 mieś. jes t w ie lk im  sukcesem 
polskich robotn ików  i  inżynierów , któ  
rzy  przezwyciężali trudności, związa­
ne z budową s tac ji na terenie to r fo ­
w isk o głębokości dochodzącej do 10 
m. Zastosowano tu  po raz p ierwszy 
w Polsce metodę rozryw ania  i  u b ija ­
nia pokładów młodego to r fu  p rzy  po­
mocy m ateria łów  wybuchowych. __

Obecnie zrealizowana częsc stacji 
portowej jes t pierwszą fazą zakro jo­
nych na szeroką skalę prac, mających 
na celu unowocześnienie i  dostosowa­
nie urządzeń kolejowych i  portowych 
do zwiększonych potrzeb naszej gospo 
darki.

P o rt Szczeciński uzyskał naturalna 
zaplecze, zapowiadające s ta ły  rozw ój. 
W  1951 r - zdolność przeładunkowa por 
tu  wzrośnie dzięki wykonanym  robo­
tom do 7,5 m ilionów  ton. Pod koniec 
planu 6-letniego jego zdolność prze ła­
dunkowa wyniesie 18 m iln . ton.

Z B IG N IE W  OSTEN

O graniczen ia  i obniżenie  
stopu życiouiej ni A nglii
L O N D Y N , (P A P ). Prasa b r y ty j­

ska p rzyg o to w u je  op in ię  pub liczną  
do now ych  ograniczeń, k tó re  m a ob­
w ieścić w  pon iedz ia łek  rząd, .poda­
ją c  do w iadom ości sw ój p rogram  
„oszczędności podew a luacy jnych  . 
W  szerok ich  ko lach  liczą  się z tym , 
że p ro g ra m  oszczędnościowy rządu 
w y ra z i się sum ą k ilk u s e t m ilio n ó w  
fu n tó w  sz te rling ów , co spowoduje 
poważną re d u kc ję  tzw . „subsyd iów  
żyw nośc iow ych “ , a w  konsekw encji 
podrożenie żywności, obcięcie n ie ­
k tó ry c h  uposażeń, zm niejszenie w y ­
da tków  na szko ln ic tw o , zd ro w ie  p u ­
bliczne, b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e 
itd ., ja k  rów n ież  podwyższenie ceny 

benzyny.
N iedz ie lne  d z ie n n ik i londyńsk ie  

ukaza ły  się pod sensacyjnym i na ­
g łó w ka m i, ja k : „T a je m n ice  czarnego 
po n ie d z ia łku “ , „O s ta tn ia  szansa A t ­
tlee “ , „W  przeddzień gospodarczej 
w o jn y  b ły s k a w ic z n e j“ .

„S u n d a y  T im es“  pisze m. in .:
„P rzyczyną  z ła  ekonomicznego, k  o 
re m u  m us im y  zaradzić, jes t fa k t, ze 
ja k o  na ród  u s iło w a liśm y  żyć z b y t o 
brze w  stosunku do tego, co p io d u -  
ku jem y. Są w idoczn ie  dw ie  d rog i 
p rzyw rócen ia  ró w n o w a g i - y  0 1V Z 
n je  naszej stopy życ iow ej i  zw ię  s
nie  p ro d u k c ji“ . . . „ i t r ,

„O b se rve r“  w id z i na tom iast ty  
jeden  środek zaradczy: pj-zystosow 
nie  sie do niższej stopy życiowej-

bojóuikarzy„W yczyn
P A R Y Ż , (P A P ). B o jó w k i g a u lli-  

s tow skie dokona ły  zamachu na lo ­
k a l P a r t i i K om un is tyczne j w  St. E - 
tienne. Do w n ę trza  lo k a lu  rzucono
granat. , ______

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ
MŁODZIEŻY SZKÓŁ WYŻSZYCH 

podniosło ilość stypendiów
Z  D W Ó C H  DO S I E D M I U

Ina i l o i i  ‘■•tupendióui 111 ramach naszej Ankiety honkursu

' m m m t t  zostać po ukończeniu szkoły?”
w z r o s ł a  do trz y d z ie s tu  d z ie w ią c i«

Posiedzenie i«ry . d M *  *  " i ” iw " l i l l " ie 29 ' ’ ’

Najlepszym  dowodem rezu lta tów  
szkolenia i cp ie k i państwa lu do w e­
go nad ta len tam i jest ch lubny w y n ik  
lV -g o  M iędzynarodowego K onkursu  
Chopinowskiego. Chęć pozostania u 
nas pa ru  zagranicznych uczestników 
tonku rsu  na dalszym kszta łceniu po­
tw ie rdza  jeszcze słuszność obranej 
przez nas d ro g i kształcenia ta len tów .

Polska Ludow a rozszerza przed 
m łodzieżą św iata pracy dostęp do 
nauk i i  k u ltu ry , dz ięk i czemu szkol 
n ic tw o  artystyczne, k tó re  w  ro ku  
1938 lic z y ło  zaledw ie ogółem 1400 
iczn iów  i  studentów, w  roku  1949 
liczy ich  przeszło-33.000 ‘■w:280 szko­
łach. . ,

N ow e jednak ..-zadania ’ budowania 
podstaw socja lizm u w  naszym k ra ­
ju  -w  oparc iu  o w ie lk ie  doświadczę 
nia Z w iązku  Radzieckiego, stwarza 
ą konieczność zrobienia b ilansu  na- 
zego szkoln ictw a artystycznego, spre­

cyzowania niedom agać, podkreślen ia 
pozytywnych osiągnięć.

K lasa robotnicza P olski, budująca 
w  trudach, wyrzeczeniach i  c iężk ie j 
p racy nową Polskę — oczekuje od 
nas, że p o tra fim y  na odc inku  a r ty ­
stycznym, na odcinku budow y now ej 
k u ltu ry , k tó ra  staje się i  stan ie w łas 
nością całego narodu —- postaw ić jas 
ny i  m ądry  program ; że p o tra fim y  
program  ten do końca zrealizować“ .

Przem ówienie s\ve zakończył M i­
n is te r cy tu jąc  słowa Prezydenta Rze 
c z y  pospolite j: . ■ . , .

„Jest nas 25 mi bono w  Polaków, 
oddanych bezgranicznie Polsce Ludo 
wej, Ojczyźnie nasiej, krynicy na­
szych natchnień i czynów. Zjedno­
czeni wspólną ideą socjalizmu i wo­

lą największego wysiłku, najwydat­
niejszej pracy, najbogatszego w k ła ­
du w  dzieł» w alki o pełne wyzwole­
nie człowieka — stancwiimly siłę nic 
małą i jest dla nas sprawą honoru 
i dumy narodowej, aby kroczyć w  
pierwszych szeregach w ie lk iej arm ii 
bojowników o postęp, o pokój, o woi 
ną, rozumną, twórczą, szczęśliwą przy 
szlość świata“.

Po przem ów ien iu m in . Dybowskie 
go re fe ra t ideolog iczny w yg łos ił w i­
cem inister Sokorski, przewodniczący 
kom ite tu  wykonawczego m iędzyszkol 
nycn Piopiśów W yższych Szkół A r ty  
stycznych.

Z  ko le i re fe ra t o obecnym stanie 
szkoln ictw a artystyęzpęgo,. , w yg łos ił 
ęfyr.vDep. .Szkoln ictw a A ftystyęzjrę- 
go M in . 'K u ltu ry  . i  S ztuk i B. U rba­
nowicz.

B yr. U rbanow icz u ją ł założenia no 
w ej p o lity k i szko ln ic tw a a rtystycz­
nego w  następujących tezach:

1) Zasada powszechności stud iów  
— t j.  u ła tw ie n ie  dostępu do szkół uta 
lentow anej m łodzieży ze środow isk 
robotniczych i  chłopskich.

2) Zasada hum an izac ji s tud iów , t j.  
przenikn ięcie  szkoły ideologia świa 
ta walczącego o pokój i  socjalizm .

3) P rzy jęc ie  rea lizm u socjalistycz­
nego jako m etody twórczej.

4) P rzy jęc ie  zasady więlostopni-2- 
wóści stud iów  zawodowych. R ea li­
zacja w ym ien ionych  tez jest czoło­
w ym  postulatem  szko ln ic tw a a r ty ­
stycznego w  Polsce. Ludowej.

Referat D yr. U rbanow ćza  zam k­
ną ł uroczystości, o tw arcia  M iędzy­
szkolnych popisów Szkól A rtys tycz ­

n y c h .

N a u ka  na u s łu g a c h  cz ło iu ie k a

Bogate jes t dziedzictwo, jak ie  M iczurin  pozostaw ił swym rodakom. Piękne 
gatunki owoców i  jagód, k tó re  udało mu się wyhodować przez skrzyżowa­
nie gatunków, szeroko rozpowszechniły się po całym  Związku Radzieckim. 
Na zdjęciu —  nowy gatunek czarnej jarzębiny o smacznym, soczystym 
owocu na plantacjach A łta ju . K rzak i dają do 8 k ilogram ów  owoców.

(Fot. A P I)

S t a n i s l a w  E h r l i c h
Z-ca prof. Uniwersytetu SYErszawskiego

Ustawa o zmianie klimat i
p  rz m i to ja k  ty tu ł ża rtob liw ego  fe - 

lie tonu . Bo jakże ustawa może 
zm ienić k lim a t?  N iegdyś M onteskiusz 
uczył, że na rody  poddane są przemóż 
nym  w p ły w o m  k lim a tu , k tó ry  mode­
lu je  ob licze lu dó w . Coś z te j w ia ry  
w  nieuchronność w p ły w u  k lim a tu  i 
środow iska geograficznego na losy 
ludów , coś z p rzekonan ia , k tó re  zasz 
czep ił s ta ry  m y ś lic ie l fra n c u s k i prze 
trw a ło  do dzis ia j.

A  jednak, chociaż ty tu ł is to tn ie  jest 
ża rto b liw ie  n ieścis ły, piszę o ostatecz 
nych konsekw encjach a k tu  p ra w n e ­
go, k tó ry  od ro k u  ju ż  w  Z w ią z k u  Ra 
dz ieck im  pom yśln ie  w p row adza  się 
w  życie. M ow a m ia no w ic ie  o postano 
w ie n iu  Rady M in is tró w  ZSRR i  C K  
WJCP (b ) z 20.10.1948 r. „o  p la n ie  sa 
dzenia- lasów  ochronnych, rozpo­
wszechn ian iu  system u traw opo lnego , 
zak ładan iu  stawów" i  z b io rn ik ó w  w o ­
dy d la  zapew nienia o b fity c h  i  t rw a ­
łych  zb io rów  w  stępow ych i  les is to- 
stepowych re jonach eu rope jsk ie j częś 
ci ZSRR“ .

Pod sążnistym  ty tu łe m  tego posta­
now ien ia  k ry je  się p rogram , k tórego 
rozm ach rozpala fan taz ję  p isa rzy i  
m o b ilizu je  energię m ilio n ó w  ko łcho ­
zow ych chłopów.

O cóż chodzi?
Cała p o łu dn iow a  połać R os ji od ste 

pów  nadkasp ijsk ich  poczynając, aż 
po cen tra lne obw ody R iazania, T u ły  
i O rła , całą U k ra in ę  wreszcie po u j ­
ście D una ju , naw iedza co pew ien  czas 
klęska posuchy. N a jd o tk liw ie j daje 
się ona w e zna k i chłopom  Powołża. 
Przed R ew o luc ją  L is topadow ą biedo 
ta chłopska w  d n i k lę s k i pozostaw io 
na sama sobie m a rła  z g łodu dziesiąt 
k a m i tys ięcy. Ż a r b iją c y  z średn io - 
a z ja tyck ich  pu s tyń  n ie  n a p o tyka ł na 
stepach K azachstanu żadnych p rze­
szkód. S tra sz liw y  „su c h o w ie j“  spa­
da ł na ła n y  zboża, w y d m u c h iw a ł ży ­
zną glebę, w z b ija ją c  ch m u ry  c iem ne­
go p y łu . „Ję zyk  p u s ty n i“  m ó w ili z 
zabobonnym  lę k ie m  chłop i.

O sta tn i raz posucha naw iedz iła  po 
lu d n ie  państw a radzieck iego w  1946 
r. B y ł to c iężk i ro k  dla okręgów  jesz 
cze n ieodbudow anych w  całości, z n i­
szczonych w o jenną  pożogą. Z b io ry  
spadły do u łam ka  no rm a ln ych  p lo ­
nów. Posucha p rzyn ios ła  je d n a k  cen 
ne doświadczenie. Na s tac ji doświad 
czalnej im . D okucza jew a w  K am ień 
n ym  Stepie, w  W oroneżskkn O bw o­
dzie załam ał sie pochód posuchy, tak 
samo ja k  w  n ie k tó ry c h  kołchozach. 
Do n ich  na leżał kołchoz, na czele k tó  
rego stała Pasza A nge lina , ta sama, 
k tó rą  k ilkanaśc ie  la t  tem u w s ław iła  
się organ izacją  kob iecych brygad 
trak to rzys tek .

Przypadek? Nie. Pola up raw ne sta 
c ji dośw iadczalnej im . Dokuczajew a 
c h ro n iły  pasy leśne, sadzone pod oso 
b is tym  k ie ru n k ie m  w ie lk ie g o  uczone 
go. N a stacji, podobnie ja k  w  n iek tó  
rych  kołchozach, stosowano ponadto 
system traw o po lny , k tó ry  polega na 
w łączen iu do p lodozm ianu tra w  w ie  
lo le tn ich  i  ro ś lin  strączkow ych. S y­
stem, naukow o u g ru n to w a n y  przez 
znakom itego gleboznawcę ro sy jsk ie ­

Kongres Obrońcom Pokoju m Londynie 
potępia podżegaczy mojennych USA

Zwycięski pocktd 
Ckiiikiij Armii Lutowej

P E K IN , (P A P ). A gencja  Nowych 
C h in  donosi z f ro n tu  w schodnio-
chińskiego, że a rm ia  lu do w a  wyzw o 
li la  wyspę Tochwa, w  odległości 12 
k im . na p o łu d n io w y  wschód od m or 
sk ie j i  p o w ie trzne j bazy K uo m in ta n  
gu Czuszan ko ło  w ybrzeża Czekian-

gu.
LO N D Y N , (P A P ). W  depeszy z 

Hong K ongu  agencja R eutera s tw ie r 
dza, że ch ińska a rm ia  ludow a  opa­
nowuje. szybko C h iny  północno - 
wschodnie, b y  następnie zaw rócić na 
północ i  uderzyć w  k ie ru n k u  Czung- 
K ingu , gdzie sch ro n iły  się n ied o b itk i 
rządu kuom in tangow skiego .

Równocześnie jeden z generałów 
ch ińsk ie j a rm ii lu do w e j L u i Po- 
czeng m a pod jąć ofensywę na Czung 
K in g  od s tro n y  zachodu.

P ro w in c ja  S in -K ia n g , k tó re j sto li 
ca U ru m cz i w p ad ła  w  ręce w o jsk  
ludow ych , g ran iczy z Pakistanem . 
O b fitu je  ona w  cenne złoża m in e ra l­
ne. D aw ne w ładze te j p ro w in c ji zer­
w a ły  w  ub ie g łym  m iesiącu wszelkie 
stosunki z K uo m in ta ng iem  i  zade­
k la ro w a ły  lo ja lność wobec cen tra l­
nego rządu C h in  Ludow ych .

LO N D Y N  (P A P ). W  dniach 22— 23 października odbył się w Londynie 
w ie lk i kongres, zorganizowany przez B ry ty js k i K om ite t Obrońców Pokoju, 
z udziałem 1094) delegatów reprezentujących 540 organizacji. Uczestnicy 
kongresu p rzyb y li ze wszystkich zakątków A n g lii,  W a lii i  Szkocji. B y li 
wśród nich robotnicy, nauczyciele, lekarze, prawnicy, uczeni, mężczyźni, 
kobiety i młodzież. Szczególnie silnie reprezentowany b y ł ruch zawodowy 
i  spółdzielczy. Obecni b y li również de legaci zagraniczni.

P rzy  stole prezydialnym  zasiedli 
członkowie bawiącej w  Lońdynie dele 
gac ji k u ltu ra ln e j ZSRR z w iceprezy­
dentem Radzieckiej A kadem ii Nauk 
pro f. W ołg inem  na czele, p*-ied»tawi- 
ciele św iatowego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, członek Francuskiego Zgroma 
dzenia Narodowego Panodi, posłanka 
do parlam entu Iz rae la  I ln i t .  K ra je  ko 
łonialne i  dom inia b ry ty js k ie  w ys ła ły  
również liczne delegacje.

Po odczytaniu depesz pow ita lnych 
ze w szystkich stron św iata, obrady 
kongresu zaga ił przewodniczący B ry ­
ty jsk iego  K om ite tu  Obrońców Pokoju 
p ro f. J. G. C row ther, k tó ry  wezwał m i 
b ijących pokój obywate li W ie lk ie j 
B ry ta n ii do- zorganizowania się do 
wspólnej akc ji w  obronie pokoju.

„N ie  pozwolim y wciągńąć się do 
agresji przeciwko ZSRR i  k ra jom  de­
m okrac ji ludow ej“  —  oto hasło, k tó ­
re dominowało w  przemówieniach wy 
głoszonych na kongresie. Jeden po 
drug im  z ja w ia li się na trybun ie  przed 
staw iciele zw iązków zawodowych, fa ­
b ryk  i  innych zakładów pracy z całego 
k ra ju , zapewniając uroczyście zgroma 
dzenie, że zarówno oni ja k  i  ich to ­
warzysze odm ów iliby kategorycznie 
ja k ie g o ko lw ie k  udz ia łu  w  now ej agre­
sji.

„Robotn icy b ry ty jscy  nie będą p ra ­
cowali na cele w o jny“  —  oświadczyli

rze i  innych ośrodków przem ysłu bry 
ty jskiego.

„G órn icy Szkocji nie wydobędą ani 
jednego kaw ałka węgla dla agresji 
przeciwko ZSRR“  ■— oświadczył wice­
przewodniczący szkockiego związku 
górn ików  John Wood.

Przemówienie potępiające podżega­
czy wojennych i  ich sprzymierzeńców 
w yg łos ili m. in .: posłowie do pa rla ­
m entu P r it t ,  Solley, P la tts -M ills , 
pro f. Bernal, dziekan Canterbury John 
son i  w ie lu  innych.

Szczególnie gorąco pow itany został 
przewodniczący delegacji radzieckiej, 
akademik W ołg in , k tó ry  przekazał 
kongresowi życzenia Radzieckiego Ko 
m ite tu  Obrońców Pokoju. Hucznym i 
oklaskam i p rzy ję to  również przemó­
wienie przedstaw iciela F ra n c ji Parodi, 
k tó ry  zapewnił, że naród francusk i 
odmówiłby kategorycznie udzia łu  w 
wojnie przeciwko ZSRR.

Kongres uchw a lił jednom yśln ie re ­
zolucję, w k tó re j potępiając akcję ame 
rykańskich podżegaczy wojennych, 
stwierdza, że akcja ta  zagraża suwe­
renności W ie lk ie j B ry ta n ii. W zywam y 
wszystkich pa trio tów  b ry ty js k ic h  —  
głosi rezolucja ■— do pro testu  przeciw 
ko in trygom  am erykańskim  na ziemi 
b ry ty jsk ie j. Domagamy się natych­
miastowego zniesienia amerykańskich 
baz wojennych w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Postanowiono, że delegacja kongre­
su uda się do gmachu ambasady ame­
rykańsk ie j w  Londynie, gdzie złoży 
energiczny pro test.

Na zakończenie Obrad kongres u- 
chw a lił m an ifes t z przyrzeczeniem 
wzmożenia a kc ji na rzecz zwycięstwa 

wśród hucznych oklasków  robotn icy ; sprawy pokoju. M anifest wzywa do u- 
zakładów zbró j en iotvych Coventry, za 1 dzia łu  w  te j akc ji wszystkich obywa- 
kładów inżyn ie ry jnych  w  Mnnclieste- 1 te li b ry ty js k ic h  m iłu jących pokój.

go, W illiam sa . S kcm b inow an ie  tyc i) 
dw óch system ów gw a ra n tu ją c  zm a-a  
zynow anie tak iego  zapasu w ilg o c i w  
g leb ie , aby zboża na n ie j w y ro s ły , n u  
gło staw ić czoło w sze lk im  „suche .' ¡a 
jo m “ .

Rok 1946 p rzyn ió s ł rozstrzyga jące  
doświadczenie. Z apad ły  decyzje  k ie ­
ro w n ic tw a  p a r t i i i rządu, zm ie rza ją ­
ce do położenia kresu klęsce posuchy 
i  do zapobieżenia e roż ji, to  je s t ,w y ­
m yw a n ia  g leby przez deszcze i  w y d ­
m u ch iw a n iu  przez w ic h u ry .

W yłączenie e lem entu ry z y k a  i  p rz y  
padkow óści z gospodark i ro ln e j w y ­
maga pod jęc ia  w y s iłk ó w  na ska lę ,Ja  
k ie j n ie  znała h is to ria . W  c iągu 15 
la t  zostanie zasadzonych siedem  p a ­
sów leśnych. P ie rw szy  z n ic h  b ied ­
n ie  od podnóża pasma gór U ra ls k ic n  
do M orza K asp ijsk iego , za n im  ró w ­
no leg le  c iągnie się , sześć in inych  p a ­
sów, k tó re  w ed ług obrazowego okre ­
ślen ia  pisarza P a n fie ro w a  „zatrzasną 
d rz w i“  przed gorącym  w ic h re m  dm ą 
cym  z średn i,oazja tyck ich  pus tyń . Po 
nadto cała o lb rzym ia  przestrzeń k ra  
ju , ob ję ta  p lanem , będzie poc ię ta  gę 
stą szachownicą lasów, sadzonych 
przez kołchozy. D z ie s ią tk i tys ięcy  
sztucznych s taw ów  i  z b io rn ik ó w  uzu 
pe łn ia  ten obraz.

*  *  »

D ziw ne się być  może w yda, że o 
tych  sprawach głos zab ie ra p ra w n ik . 
Lecz te  n iezm ie rne  przeobrażen ia  po 
de jm u je  socja lis tyczne państw o. S to i 
m y  wobec zagadnień, k tó re  w iążą  się 
ściśle z us tro jem  pańs tw ow ym , z p rze  
budow ą społeczną. „U s taw a  o zm ia ­
nie  k lim a tu “  ogn isku je  w  sobie, ja k  
w  soczewce p ro b lem a tykę  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  obecnym  okresie  h i ­
storycznym . Państw o radz ieck ie  prze 
szło bardzo g ru n tow ne  i  is to tne  przco 
brażenia w  okresie la t  przeszło trz y  
dziestu, k tó re  u p ły n ę ły  od h is to rycz 
nych d n i L istopada.

W  okresie w o jennego kom unizm u, 
w  okresie w o jn y  dom ow ej i  zb ro jn e j 
in te rw e n c ji państw  im p e ria lis ty c z ­
nych  z n a tu ry  rzeczy m us ia ły  się w y  
suwać na czoło zagadnienia p rz y m u ­
su wobec klas w yzysku jących . Ideo­
lodzy  bu rżua z ji i p rzyw ód cy  soc ja l­
de m okra c ji z K a u tskym  na czele żą­
d a li od bo lszew ików , aby n iep rze jed 
nanym  w rogom  k lasow ym  p rzyzna li 
pe in ię  p ra w  po litycznych . A le  bolsze­
w ic y  n ie  m yś le li o po pe łn ian iu  samo 
bó jstw a politycznego. N ie  chcie lg by 
Daństwo' radzieck ie  stało się ty lk o  bo 
hatersk ire  epizodem, g igantyczną K o  
rnuną Paryską, zwyciężoną przez sła 
bóść i  zdradę. K ie d y  p a rtia  bo lszew ic 
ka poprzez masową k o le k tyw iza c je  
zam knęła epokę w a lk  k lasow ych , nad 
szedł czas przyznan ia  p ra w  p o lity c z  
nych  w szys tk im  obyw a te lom  bez w y  
ją tk u . P raw a te zosta ły w yp isane na 
k a rła c h  K o n s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j. 
Dziś, okres antagonizm ów  k lasow ych  
w  ZSRR na leży do przeszłości.

W  1939 r. na X V I I I  zjeździe p a r ti i,  
S ta lin  p o s ta w ił na po rządku  dz ien­
nym  zasadnicze zagadnienia te o r i i 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu . R ozw ój pań  
stw a radzieckiego S ta lin  p o d z ie li ł na 
dw ie  w ie lk ie  fazy, z k tó ry c h  p ie rw  
sza obe jm u je  okres od R e w o lu c ji L i  
stopadowej do l ik w id a c ji k las  w y z y ­
skiw aczy, d ruga  zaś —  to  okres, k tó  
r y  rozpoczyna lik w id a c ja  k las  k a p i­
ta lis tycznych . W  d ru g im  okres ie  w o  
bec tego za n ik a ją  fu n k c je  p rzym u su  
stosowanego wobec całych grup spo­
łecznych, a na p ie rw szy  p la n  w y b ija  
się dzia ła lność gospodarcza, organ iza 
torska, k u ltu ra ln a  i  w ychow aw cza  
państwa. Obecnie Z w ią zek  R adz ieck i 
wkracza w  trzecią fazę, k tó ra  zma-r 
m io nu je  w ie lk i w zrost p ro d u kcy jn o ś  
c i p racy, rosnący d o b ro by t i  ostatecz 
ne zan ikan ie  różn ic  k lasow ych . Je­
steśmy św iadkam i zakładan ia  fun<$» 
m en tów  u s tro ju  kom unistycznego. 
D roga ro z w o ju  z p e rs p e k ty w y  u b ie ­
g łych  s tu lec i za rysow u je  się w y ra ź ­
nie. U jęc ie  w ładzy  p o lity c z n e j przez 
m asy ludow e doprow adziło  do p rze ­
bu do w y e ko no m ik i o lb rzym iego  k ra  
ju ,  k tó ry  p rze ob raz ił się w  czołową 
potęgę przem ysłow ą św ia ta . P rzebudo 
w a  ekonom iki, z k o le i pociągnę ła  za 
sobą ca łko w itą  zm ianę u k ła d u  s i ł  k ła  
sowych społeczeństwa. Z a n ik  antago 
n izm ów  społecznych, jedność m o ra l-  
no -po lityczna  na rodu radz ieck iego  po 
zwala na pode jm ow an ie  przez p a ń ­
stwo coraz tru d n ie jszych  zadań.

Państwo radzieck ie  rozporządza la k  
po tężnym i środkam i,, że po d e jm u je  
gigantyczne zadanie p rzekszta łcen ia  
środow iska geograficznego.

Jakiegoż w y s iłk u  o rgan izacyjnego 
trzeba, aby zasadzić i  —  co t r u d n ie j­
sze —  uchow ać oprócz tys ięcy  k i lo  
m e tró w  bieżących pa ńs tw ow ych  pa 
sów leśnych, przeszło 5 i  p ó ł m ilio n a  
h e k ta ró w  lasów  w  ko łchozach i  sow 
chozach. Za les ić  przeszło 300.000 ty  
sięcy h e k ta ró w  szczerych p iasków , a 
ponadto u rządz ić  tysiące staw ów  j 
z b io rn ik ó w  wody?

J a k ie j spraw ności apara tu  p a r ty j­
nego i państwowego trzeba, aby m i­
lio n y  lu d z i jednocześnie, tego samego 
dnia p rzys tąp iły  do nowe i d is  n ich

(Dokończenie na str. 2-e j)
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W rocznicę wyzwolenia Belgradu! 
przez Armię Radziecką

Uroczysta akadem ia tu W arszatuie
Historyczne w spcm nien ia  w yzw o len ia  B elgradu przez A rm ię  Radziecką 

odżyły  na uroczystej akadem ii, zorgan izow anej w  W arszaw ie d n ia  23 
b. ml, przez p ra w d z iw ych  p rzy jac ió ł Jugos ław ii i  w ie rn ych  ide i deipo-

k ra c ji synów  tego k ra ju .
Po zagajeniu przez prezesa Towa-

René M ayer zrezygn o w ał 
B idault w raca na w id o w n ię

Warszawski zjazd ZMP
W  W arszaw ie ob radow a ł I  W a r­

szawski Z jazd  Z w ią z k u  M łodzieży 
P o lsk ie j.

Po re fe rac ie  ob. K a lenk iew icza , 
przewodniczącego zarządu w o jew ódz 
k iego ZM P, w yg łoszonym  w  p ie rw ­
szym  dn iu  obrad z jazdu ZM P, w y ­
w iąza ła  się ożyw iona dyskusja . Z a ­
b ie ra li w ' n ie j głos p rzodow n icy  p ra  
cy, uczn iow ie , działacze o rg an izacy j­
n i z m iast i  wsi, dzieląc się z zebra­
n y m i in fo rm a c ja m i na tem at osiąg­
n ięć i  trudnośc i w  sw ych pracach.

W  d y s k u s ji zab ra ł rów n ie ż  głos 
przeds taw ic ie l m łodzieży czechosło­
w a ck ie j —  Jan Z labek, przekazu jąc 
gorące pozdrow ien ia  d la  Z jazdu.

R e fe ra t o p racy szko len iow o -  o- 
św ia tow e j w  Z M P  w y g ło s ił w ic e ­
przew odniczący Zarządu W ojew ódz­
kiego Z M P  ob. W iesio łek.

W  dalszej części obrad dokonano 
w yb o ró w  now ych  w ładz.

Łódzka konferencja ZMP
W  d ru g im  d n iu  obrad w o jew ódz­

k ie j k o n fe re n c ji Z M P  w  Ło dz i ro z ­
w inę ła  się dyskus ja  nad wyg łoszony 
m i w  dn iu  poprzedn im  re fe ra tam i.

N a  czoło w ysun ię te  zosta ły sp ra ­
w y  związane z udz ia łem  m łodzieży 
w  p ro d u k c ji łódzkiego p rzem ysłu  
w łók ienn iczego, m łodz ieżow ym  w spó ł 
zaw odn ic tw em  p racy i  akc ją  ra c jo ­
na liza to rs tw a.

rzystw a P rzy ja źn i P-clsko - Jugosło­
w ia ń sk ie j dr. G rubeckiego, zabrał 
głos w  im ie n iu  jugos łow iańsk ich  em i 
g ran tów  po litycznych  Jakub Jaicz.

W spom inając w yzw olen ie  przed pię  
c i u la ty  B e lgradu przez A rm ię  Ra­
dziecką, m ówca ośw iadczył, że wszys 
cy uczc iw i p a trio c i Jugos ław ii zapa 
m ię ta li dobrze ten dzień, k ie dy  huk 
dz ia ł radzieck ich po zaciętych w a l­
kach zab rzm ia ł p ieśnią wo lności. Bo 
haterzy S ta ling radu , Odessy, K urska  
i  in n y c h  s ław nych b itew , n ie  żało­
w a li swego życia d la  w yzw olen ia  
b ra tn ich  narodów  Jugosław ii. Szla­
k i bo jó w  w o jsk  radz ieck ich  w  J u ­
gos ław ii usiane są m og iłam i, k tó re  
m im o te rro ru  Rankow icza ludność 
otacza w ie lk ą  czcią i  zarzuca k w ia ­
tam i. M o g iły  te, rozsiane i  wzdłuż, 
u lic  B elgradu, są żyw ym  dowodem 
h istorycznych fa k tó w , k tó rych  nie 
można wym azać z pamięci! ludu 
k ła m stw am i czy oszczerstwami — mó 
w i da le j Jugosłow ian in. Napróżno 
us iłu ją  fałszerze titow scy  aochydzić 
Zw iązek R adziecki iI pom niejszyć je 
go ro lę  w  w yzw o le n iu  Jugosław ii.

M ówca p rzypom n ia ł da tu jące się 
ju ż  od la t konszachty m iędzy tito w - 
cam i i im p e ria lis ta m i, k tó re  odsło­
n ił w  całej ohydzie proces budapesz 
teński. Już w  1943 ro ku  —  T ito  go­
tów  b y ł przy jąć propozycję C hur­
ch illa  oku pa c ji b ry ty js k ie j całego 
wybrzeża A d r ia ty k u  i  „pom ocy“  an- 
gio - am erykańsk ie j w „w y z w o le n iu " 
Belgradu.

Jaicz stw ierdza, że te wszystkie 
p lany zostały pokrzyżowane przez

S p ra w y  m łodzieżowego współza-1 błyskaw iczną ofensywę A rm ii Ha-
_ ____  ... __ I dz ieck ie j, k tó ra  29 w rześnia 1944 r.

przekroczyła gran icę Jugosław ii. Wy 
Zwolenie B e lgradu by ło  ty lk o  fra g ­
m entem  w ie lk ie j i  bezinteresownej 
pomocy Z w iązku  Radzieckiego dla 
narodów Jugosław ii. „Z brodn ia rze  
titow scy  —  w o ła  pa trio ta  jugosło­
w ia ń sk i —- chcą obecnie sfałszować 
praw dę historyczną. N ie  uda im  się 
to  jednak, gdyż bez pomocy (Związ­
ku Radzieckiego nie zw yc ięży liby  n  e 
ty lk o  w o jsk  n iem ieck ich , ale i  g rup 
faszystów jugosłow iańskich . La ta  w o j 
ny  b y ły  w ie lką  szkołą d la  narodów  
Jugosław ii. M ilio n y  ludz i p rzekona ły 
się, ja k  ogromną siłę po lityczną, ma 
ra ln ą  i m ilita rn ą  reprezentu je  Z w ią  
zek R adz ieck i“ .

„W  piątą rocznicę w yzw olen ia  Bel 
gradu —  kończy jugosłew  lański m ów 
ca —  serca m ieszkańców tego m ia ­
sta i całego naszego k ra ju  b iją  uczu 
ciem  m iłośc i i  zaufania d la  Z w ią z ­
ku Radzieckiego i  w  e lk iego  S talina . 
Ta pam iętna rocznica, doda s ił naro 
dcm  Jugos ław ii w  ich walce o zrzu­
cenie znienaw idzonej d y k ta tu ry  

Wiceprezes Tow arzystw a P rzy jaźn i

w o dn ic tw a  p racy w  przem yśle łó dz ­
k im  om ów ili delegaci: Rayski, Czu­
p ryna , Z ie liń s k i, P luc ińska  i  in n i. 
W ykaza li oni, że w  w iększości zakła 
dów  pracy in ic ja to ra m i w spółzawod 
n ic fw a  są cz łonkow ie  ZM P.

'P rzew odn iczący łó d zk ie j cho rągw i 
Z. I I .  P. A lb re c h t m ó w ił o kon iecz­
ności jeszcze ściślejszego pow iązan ia 
Z M P  z d ru żyna m i ha rce rsk im i, k tó ­
re oczekują od swoich starszych ko ­
legów  pom ocy ideo log icznej i  orga­
n izacy jn e j.

Podsum owania d ysku s ji dokonał 
przew odniczący Zarządu G łów nego 
Z M P  W ładys ław  M a tw in .

Pierwszy Ogólnopolski 
Kongres Głuchoniemych
W  dn iu  23 bm. rozpoczęły się o- 

b rady pierwszego ogólnopolskiego 
K ongresu G łuchon iem ych  i  Ich  P rzy 
ja c ió ł. Równocześnie dokonano o- 
tw a rc ia  w y s ta w y  prac g łuchon ie­
m ych. W śród eksponatów  zw racają 
uwagę .artystyczne w y ro b y  z drzewa 
i skóy-ąńa galanteria .

W  obradach kongresu w z ię li u -  
dz ia ł pe łnom ocn ik  Rządu do S praw  
W a lk i z A na lfabe tyzm em  —  m in . 
M atuszew ski, p rzeds taw ic ie l M in i­
sterstwa O św ia ty  —  dy r. P as ie rb iń - 
ski, dy re k to r In s ty tu tu  Pedagogiki

Foster wzywa do obrony 
konstytucji USA

N O W Y  JO R K , (P A P ). P rzew odn i 
czący ogólna -  k ra jow e go  ko m ite tu  
am erykańsk ie j p a r t i i  kom un is tyczne j 
Foster w  ośw iadczen iu d la  p rasy  p i 
sze m. in .:

„B a rb a rzyń sk i w y ro k  sędziego M e- 
d in y  w  spraw ie  11- tu  p rzyw ódców  
kom u n is tyczn ych  i  jego odm owa 
zw o ln ien ia  ich  za kauc ją  s tanow i lo ­
giczną ko n tynua c ję  m etod, ja k ie  za 
stosowano podczas tego procesu. 
D ennis i  w spó łoskarżen i uw ię z ie n i 
zosta li za swe idee, a b y n a jm n ie j n ie  
za ja k ie k o lw ie k  bądź przestępstwa. 
U w ięz ien ie  tych  lu d z i b y ło  kon iecz­
ne z p u n k tu  w idzen ia  szaleńczej po 
l i t y k i  zagranicznej, rządu  T rum ana. 
C a ły ten  proces s tanow i część s k ła ­
dową tru m a h o w sk ie j „z im n e j w o j­
n y “  p rze c iw ko  powszechnem u p o ko ­
jo w i i  de m okra c ji.

Jest to  zarazem żądanie pod adre 
sc-m k ra jó w , będących sa te lita m i im  
p e ria lizm u  am erykańskiego, b y  zdła 
w i ły  one rów n ie ż  p ra w a  sw ych  na ­
rodów ,' ażeby u ła tw ić  rea lizac ję  pro 
gram u w o jn y  i  opanowania całego 
św iata, głoszonego przez monopole.

W y n ik  procesu b y ł od samego po 
czątku przesądzony. N ie  z m ie n iły b y  
go żadne słowa an i czyny oskarżo­
nych. W o je nn y  p ro g ra m  rządu w y ­
m agał, b y  oskarżonych uznano za 
w in n y c h  —  w b re w  us taw ie  i  w b re w  
zeznaniem  św iadków .

Foster przypom ina w  dalszym cią­
gu, że w. sw o im  czasie sąd n a jw y ż ­
szy USA s tw ie rd z ił, iż  p a r tia  kom u 
nistyezna m a p ra w o  propagować 
sw ój program . Sąd, k tó ry  ro z p a try ­
w a ł sprawę p rzyw ód ców  p a r t i k o ­
m un is tyczne j, podep ta ł to  orzeczenie 
sądu najwyższego.

Jest to  —  pisze da le j Foster — 
w ie lce  poważna c h w ila  w  życi.u de­
m o k ra c ji am e rykańsk ie j. Faszyści, 
prześladowcy M urzynów , an tysem i­
ci i  w ro go w ie  zw iązków  zawodo­
w ych  m a n ife s tu ją  swą radość.

W szystk ie  dem okra tyczne s iły  k ra  
Polsko - Jugosłow iańskie j, dyr. A n to  j j u p o w in n y  zgłosić potężny pro test, 
n i B ida, da ł następnie w n ik liw ą  ana; żądając u w o ln ie n ia  w ięźn iów . P a r- 
lizę  h is to rycznych wydarzeń, w  w y - | ;a kom un is tyczna  w  dalszym  ciągu

M ożliw ości rozw iązan ia  parlam entu  
i now ych w yb o ró w

PAR YŻ (P A P ). Rene M ayer zrezygnował z m is ji utworzenia nowego 
rządu francuskiego i  w  n iedzie lę  nad ranem  zakom un ikow a ł o sw ej decyzji 
prezydentow i R epub lik i V incent A u rio lo w i. Prezydent rozpoczął niezw łocz­
nie trzecią podczas obecnego k ryzysu  serię rozmów w poszukiwaniu nowe­
go kandydata na prem iera, odbywając przede w szystkim  dwie d ług ie  nara­
dy z przewodniczącym Zgromadzenia Narodowego H errio tem .

Bezpośrednią przyczyną rozbicia się 
rokowań Rene M ayera było nieosią- 
gnięcie porozum ienia z socja listam i w 
spraw ie podzia łu tek. Socjaliści na le­
ga li zwłaszcza na przyznan ie te k i m i­
n is tra  pracy członkow i SFIO o tak im  
samym nazw isku co prem ier in  spe —  
D anie low i M ayerow i.

P A R Y Ż (P A P ). Przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego' H e rr io t 
nie zdoła ł doprowadzić do porozum ie­
nia  m iędzy rad yka łam i a socjalistam i. 
Wówczas prezydent A u r io l wezwał by 
lego m in is tra  spraw  zagranicznych 
Georges B id au lt i  zapyta ł go, czy nie 
spróbowałby podjąć się utworzen ia no 
wego rządu. W  ten sposób po radyka ­
le Rene Mayerze występuje jako kan­
dydat na prem iera przywódca MRP.

Co do odpowiedzi B idau lt na wezwą 
nie prem iera, to  wieczorem dnia, 2-3 
bm. rozeszła się wiadomość, że B i­
dau lt pod ją ł się „m is ji in fo rm acy jn e j“  
i  .zgodził się na odbycie rozm ów, k tó ­
re m ają wykazać czy ma on szanse 
uzyskaniu in w es ty tu ry  jako  prem ier. 
Z d rug ie j s trony k rą ż y ły  pogłoski, że 
B id a u lt poszedłby nawet na ryzyko 
przedstaw ienia się parlam entow i bez 
uprzednich konsu ltac ji z przywódcami 
stronn ictw .

Dotychczasowe rozm owy między so­
c ja lis ta m i a radyka łam i rozb iły  się. 
dlatego, że socjaliści chcieli zachować 
sobie w szystkie dotychczasowe tek i, a 
w szczególności bekę obrony narodo­
wej, czemu sprzeciw ia li się radyka ło ­
wie.

A bstrahu jąc jednak od ta rgów  m ię 
dzyparty jnych, obserwatorzy kryzysu 
rządowego we F ra n c ji stw ierdzają, że 
is to tną przyczyną d ługotrw ałości k r y ­
zysu je s t nacisk mas ludowych, k tó ­
re żądają zasadniczej zm iany dotych­
czasowej p o lity k i i k tó rych  nie zado­
wala pr^esuwan'a pionków na szachów 
n icy po litycznej przez zastępowanie 
jednej m arione tk i reakc ji inną.

W  obecnych warunkach reakcja 
francuska zdaje się już  dążyć do utwo 
rżenia jedynie „przejściowego“  rządu, 
k tó ry  po odpowiedniej zm ianie ordyna | 
c ji wyborczej m ia łby rozwiązać p a rla ­
ment i wyznaczyć nowe wybory. Czyn 
n ik i reakcyjne liczą na to, że u to ru je  
to dopiero drogę do wprowadzenia w 
k ra ju  reżim u „mocnej rę k i" . Masy 
pracujące żądają natom iast powołania 
rządu jedności dem okratycznej, prowa 
dząceg.o po litykę  zgodną z interesam i 
narodu.

Za uttuorzeniem  
jedności dem okratycznej

P A R Y Ż , (P A P ). Do P aryża  na d ­
chodzą nada l w iadom ości o akc ji 
mas p racu jących , dom agających się 
u tw o rze n ia  rządu  jedności de m okra ­
tyczne j. A k c ja  ta  ro z w ija  się w  fo r ­
m ie  k ró tk o trw a ły c h  s tra jk ó w  p ro te ­
s ta cy jn ych  oraz uchw a ł, k ie ro w a ­
nych  na ręce p rezyden ta  R e p u b lik i. 
W  k a m p a n ii b io rą  u d z ia ł p ra cu jący  
bez w zg lędu  na przynależność zw iąz 
kową.

W  departam encie  Doubs, A lpes 
M a ritim e s  w  Sete, Tours, N antes za 
no tow ano k ró tk o trw a łe  s t ra jk i p ro ­
testacyjne. D o a k c ji p ro te s tacy jn e j 
fo b o tn ik ó w  p rzy łą cza li się rzem ieś l­
n icy , d ro b n i k u p cy  i  p rzem ysłow cy.

L iczn e  rezo lu c je  p ro tes tacy jne  na 
deszły od ro b o tn ik ó w  w ie lu  fa b ry k  
pa rysk ich .

Cięikâ sytuacja 
przemysłu włoskiego

R ZY M  (P A P ). D z ienn ik  „Glebo* 
organ K on federacji przem ysłowców 
w łoskich zamieszcza dane dotyczące 
p rodukc ji hu tn icze j we Włoszech, 
s tw ierdzając, że przem ysł hu tn iczy 
zna jduje się w  nader c iężkie j sy tuac ji.

Znaczny spadek no tu je  się przede 
w szystkim  w  produkcji*, s ta li, k tó ra  w  
sierpn iu br. osiągnęła 152.800 ton, 
podczas gdy w  lipcu  br. wyniosła 
183.303 ton.

Zu io ln ien ie  spisfeoiucóu; 
gaiiHi stó iu

P A R Y Ż , (P A P ). W ładze sądowe 
z w o ln iły  z w ię z ie n ia  6 sp iskow ców  
R PF z radcą m ie js k im  Rateau na 
czele. B ra li on i u d z ia ł w  sp isku  ga u - 
llis to w s k im , w y k ry ty m  przed k i lk u  
m iesiącam i. Rateau aresztowano w  
c h w ili, k ie d y  p rze w o z ił w  samocho­
dzie znaczne ilośc i b ro n i i  amunicji.

---------— —----- ------------ -— -----  ..  ------ — i

n k u  k tó rych  A rm ia  Radziecka przy 
niosła wolność m ieszkańcom B elgra­
du i  s tw ie rd z ił, że zdobycze w a lk  na 
rodowo - wyzw oleńczych zestały dziś 
zaprzepaszczone przez T ito , k tó ry  w y  
dał k ra j na  łu p  w rogom  dem okracji. 
Mówca w y ra z ił głęboką w ia rę  w  cd 
rodzenie p raw dziw e j K om unistyczne j

S pecja lne j —  p ro f. G rzegorzewska, P a r t ii Jugosław ii, k tó ra  poprowadzi
_ ‘ _ i., ’ • • i. rim-in /-i _ m.a rin-Hrtf-n i'r»7A i łnrislri p Hn wal-przedstaw ic ie le  PZPR, ZM P, Cen­
tra ln e j S pó łd z ie ln i In w a lid ó w , P C K  
i in n i. /

W  im ie n iu  Rządu kongres p o w ita ł 
m in . M atuszewski, k tó ry  w skaza ł na 
w y s iłk i Rządu Ludow ego w  dz iedz i­
n ie  ro zw o ju  ośw ia ty  i  k u ltu ry .

W  serdecznych słowach p rzem ów i 
l i  do zebranych p ro f. G rzegorzew ­
ska i  prezes P C K  dy r. K ostk iew icz.

R efe ra t na tem at „Z agadn ien ie  o- 
ś w ia ty  g łuchon iem ych  w  Polsce“  
w y g ło s ił dy r. P as ie rb ińsk i.

Następnie zebran i po s tano w ili w y  
słać do P rezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta  depesze z w yrazam i, wdzięcz 
ności za udzie laną opiekę i  zapo­
w iedź l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u 
wśród g łuchoniem ych. Z eb ra n i zobo 
w iązu ją  się b rać czynny ud z ia ł w  bu 
dow am u P o lsk i Lu do w e j.

Goście czechosłowaccy  
na S'ąsku

W  d n iu  22 bm. b a w iła  w  K a to w i­
cach, p rz y b y ła  na zaproszenie w o je ­
w ody śląskiego inż. Jasżczuka, dele 
gacja czechosłowacka w  osobach: 
I  sekre tarza K o m ite tu  O kręgowego 
K om un is tyczne j P a r t i i Czechosłowa­
c ji  w  O straw ie  — Fuksa, przew odn i 
czącego R ady N arodow e j okręgu 
ostraw skiego —  Cham rada i  p re zy ­
denta O s tra w y  —  Kotasa.

W  czasie swego p o b y tu  na Ś ląsku 
goście czechosłowaccy zapoznali się 
z osiągnięciam i budow n ic tw a  spo­
łecznego, bu do w n ic tw a  m ieszkan io­
wego dla św ia ta  p racy oraz zagad­
n ie n ia m i ośw ia ty, in te resu jąc  się 
szczególnie dz ia ła lnością  i  osiągnię­
c iam i W ojew ódzkiego K o m ite tu  Furt 
duszu O dbudow y Szkół.

masy robotn icze i  ch łopskie  do w a l­
k i  p rzec iw  zdrajcom .

Polacy i Jugosłow 'anie, zebrani na 
uroczystej akadem ii z okazji p ięcio­
lecia w yzw olen ia  B elgradu, w  po­
w zię te j rezo lu c ji z łoży li h : łd  parnię 
ci bohaterów  radzteckich i  jugosło­
w iańsk ich , poległych w  walce z na­
jeźdźcą faszystowskim .

„Zacine m anew ry k łam stw a i  o- 
szczerstwa szpiegowskiej k l i k i  t ito w  
skie j — stw ierdza rezolucja —  k l i ­
k i,  będącej ja w ną  agenturą anglc- 
am erykańskich podżegaczy w o jen ­
nych, nie zdołają wydrzeć z serc lu ­
dów Jugos ław ii g łębokie j m iłości i  
wdzięczności dla Z w  ązku Radziec­
kiego, k tó ry  odegrał decydującą ro ­
lę w  w yzw o len iu  Jugosław ii.

Z ebran i ośw iadczają —  czytam y 
dale j w  rezo lu c ji —  że p rzy jaźn i poi 
sko -  jugos łow iańsk ie j n ie  zdoła ją 
zn ¡szczyć titow scy  p row oka to rzy  wo 
je h n i i  że p rzy jaźń  ta będzi.e w ie r ­
nie towarzyszyć wyzw oleńczej w a l­
ce narodów  Jugosław ii, a po je j po­
w rocie  do rodz iny narodów  m iłu ją ­
cych pokój, stanie się podstawą do 
odbudow y b ra te rsk ich  , szczerych 
stosunków m iędzy Polską a Jugosła­
w ią “ .

będzie b ro n iła  swego k o n s ty tu c y jn e ­
go p ra w a  dz ia ła lnośc i w  charakterze 
lega lne j p a r t i i p o lityczn e j k lasy  ro ­
botn icze j.

M in is te r sp ra w ie d liw o śc i Mac

Ruch strajkoufcrjj 
lue Francji

PARYŻ . (P A P ). W śród robotników  
portowych wc F ra n c ji i A lgerze zapa-

G ra th  m us ia ł pu b liczn ie  uw zg lędn ić  j nawało znów wzburzenie. Dorn 'ga ją  
nastro je  w iększości A m e ryka n ó w  j gję 0ni podwyżki plac i  odm awiają za
w ystępu jących  p rze c iw ko  zakazow i 
naszej p a r t i i.

ładowania statków , odpływających do 
Indochin. Szczególnie silne natężenie

Jednakże groźba tego zakazu is t-  akc ji robotn ików  portowych notuje się 
n ie je  nada l i  będziem y w a lc z y li i w Bordeaux-, B astii, Cette i pertach 
przeci w ko n ie j dopó ty, dc-póki n ie  j algerskich.
zostanie skasowany w y ro k  p rze c iw - I W  Nantes została zrealizowana jed 
ko 11- tu  kom unistom .

W  te j spraw ie  będziem y m ie li po 
parcie  w iększości na rodu  am e rykan - ; U d o w y c h ! 
skiego, k tó ra  rozum ie, że obrona 
p ra w  kom u n is tó w  jes t p ie rw szą l i ­
n ią  ja j w łasne j obrony.

ność akc ji m iędzy pracow nikam i prze­
m ysłu budowlanego, zrzeszonymi w 
CGT i chrześcijańskich związkach za-

D E C Y ZJA  M Ę C IN Y  
W Y W O ŁU JE  PRO TESTY

NOW Y' JO R K , (P A P ). Odmowa 
sędziego M ed in y  zw o ln ien ia  p rz y ­
w ódców  am erykańsk ie j p a r t i i  kom u 
n is tycznc j za kauc ją  do czasu ro z ­
pa trzen ia  sp ra w y przez wyższą in ­
stancję w y w o ła ła  now ą fa lę  p ro tes­
tów  w  USA. Ń aw et an tykom un is tycz  
na i  p ro tru m an ow ska  organizacja 
„A m e ry k a n ie  —  zw o len n icy  m etod 
de m okra tycznych “  p rzyzna je , że de­
cyz ja  sędziego M e d in y  jes t sprzecz­
na z p ra k ty k ą  sądów am erykańskich  
i  że w y n ik a  ona z 
m ściw ości“ .

W  fab rykach  m etalurg icznych w 
La V a le tte  i St. Ouen robotnicy zrze­
szeni w  CGT, chrześcijańskich zw iąz­
kach zawodowych i  związkach autono­
m icznych walczą w spóln ie  przeciwko 
zwolnieniom  z pracy.

S tra jk  6 tys. robotn ików  przem ysłu 
tekstylnego w  okręgu Caudry zakoń­
czył się zwycięstwem robotn ików , kto  
rzy  o trzym a li podwyżkę plac.

M iesiąc
prasy kom unistycznej 

u;e W łoszech
R ZY M  (P A P ). Subskrypcja zorgani 

zowana w  ramach miesiąca prasy ko- 
„n iepo trzebne j ' munistycznej osiągnęła 22 październi- 

] ka br. sumę 389 m ilionów  lirów .

P ię ć  l a t  i s t n i e n i a  
U niw ersytetu  M. C u rie  - Skłodow skiej

w  L u b i i n i e
Dnia 23 bm. w Lu b lin ie  odbyły się uroczystości związane z 5-tą roczn i­

cą powołania do życia w  dniu 23 październ ika 1944 roku przez PKW N  
i  K R N , pierwszej uczelni w wyzwolonej Polsce, U n iw ersyte tu  M a r ii Curle- 
Skłodowskiej.

Uroczystości, w  k tó rych  w z ię li u- 
dz ia ł m in is te r O św ia ty —  d r St.
Skrzeszewski, w icem in is ter O św iaty
—  Eug. Krassowska, m in is te r St. Ję- 
drychowski, s iostra  M a rii Curię-Skło- 
dowskiej —  H . Szalejowa, przedstaw i 
ciele m ie jscow ych w ła d z ,. p a r t i i p o li­
tycznych, ORZZ oraz organ izacji spo­
łecznych, młodzieżowych i  licznie zgro 
madzona m łodzież uczelni oraz społe­
czeństwo m iasta Lub lina , rozpoczęto 
od położenia kam ien ia  węgielnego pod 
budowę gmachów f iz y k i i  chemii oraz 
domów akademickich w  nowopowstają 
cej w  Lub lin ie  dzieln icy un iw ersytec­
kie j.

W  przem ówieniu okolicznościowym 
z okazji położenia kam ien ia  węgie lne­
go i  wm urowania aktów  erekcyjnych, 
dziekan Wydz. M atem atyczno-Przyrod 
niczego —  pro f. d r J. M otyka podkre­
ś li ł s ta ły  rozw ój wyższych uczelni 
dzięki poparciu rządu dem okracji lu ­
dowej. Na zakończenie swego przemó­
w ienia pro f. M otyka z łoży ł zapewnie­
nie, że celem wykładowców i  s tud iu ją ­
cej m łodzieży będzie zdobywanie rze­
te lnej prawdy naukowej dla dobra ja k  
najszerszych w a rs tw  narodu oraz u- 
trw aten ia  pokoju światowego.

W  im ie n iu  k lasy pracującej przodow 
n ik  pracy, zdobywca drugiego miejsca 
w Polsce w  osiągnięciach m urarskich
— m ajs te r m ura rsk i Edw ard Dragan, 
w celu uczczenia 5-te j rocznicy is tn ie ­
nia UMCS z łoży ł przyrzeczenie zakoń 
czenia robót na budowie o 2 tygodnie 
przed wyznaczonym term inem .

Następnie m in is te r O św ia ty d r St.
Skrzeszewski w  obecności rek to rów  i 
senatu akademickiego, dokonał odsło­
nięcia tab licy , wm urowanej w gmach 
rek to ra tu  uczelni, poświęconej pam ię­
ci założycie li p ierw sze j p laców ki nau­
kow ej na oswobodzonej Lubelszczyź- 
nie.

Napis na tab licy  brzm i:
„Senat akademicki, m łodzież U n i 

wersy te tu M a rii Curie-Skłodowskiej 
twórcom  i  fundatorom  U n iw ersyte ­
tu , Polskiemu K om ite tow i W yzwolę 
n ia  Narodowego, K ra jo w e j Radzie 
Narodowej, P rezydentow i R.P. ob.
Bolesławowi B ie ru tow i —  synowi 
Z iem i Lube lskie j w dowód wdzięcz­
ności“ .

M urarze n iem ieccy  
stosują polslu  

s j  ;te u tra  jkoiuy
B E R IJ N  (P A P ). W  mieście Zwic- 

kau (N iem iecka Republika Dem okra­
tyczna) zastosowano p rzy  budowie 
domów system tró jko w y , k tó rym  po­
sługu ją  się m urarze polscy.

„E e rlin e r Ze itung am Abend“  za­
mieszcza fo to g ra fie  budowy podkre­
ślając, że m urarze niemieccy w zoru ją  
się na systemie swych polskich kole­
gów.

Piękne ui»Kliki pracy  
m łodzieży 2 Órniczej

W walce ó w ykonan ia  p lanów  pro 
dukcy jnych  czynny udzia ł bierze in. 
in . m todzież górnicza, k tó ra  w  w ie ­
lu  wypadkach osiąga poważne prze­
kroczenia norm  w ydajności. Jak w y  
n ik a  z danych statystycznych, we 
w rześn iu  b. r. najlepsze w y n ik ; u- 
zyskaly nas 'ępuja.ee m łode eżcwó bry  
gady p ro d u k ć y ire : brygada fila ro w a  
S kow ronka z kopa ln i „M iło w ic e “  — 
210 proc. no rm y o r r  brygada Szeli­
g i z tej kopa ln i — 208 proc. norm y.

W in d yw id u a ln ym  współzawod­
n ic tw ie  w ie lu  m łodzieżowców os'*ąg- 
ną ło  poważne przekroczenia norm . 
N a jlepszy w y n ik  spośród rębaczy u - 
zyskałi Robert F c tfa w a  z kop a ln i „B o  
b re k ‘‘ —  260 proc. norm '-

W  zw iązku  z p rzypada jącym  na 24 
paźdz ie rn ika  D n iem  N arodów  Z je d ­
noczonych, p ro k la m o w a n ym  przez 
Zgrom adzenie G enera lne ONZ, dzień 
n ik  „ Iz w ie s tia “  zamieszcza obszerny 
p rzeg ląd dz ia ła lnośc i O NZ za okres 
ub ieg ły .

D z ie n n ik  stw ie rdza , że Z w iązek 
Radziecki może pow iedzieć z dum ą 
wobec całego św iata, że cały swój 
a u to ry te t m iędzynarodow y i  w szyst­
k ie  swe s iły  w y k o rz y s ta ł w  ty m  ce­
lu , by  O rgan izacja  N arodów  Z jedno  1/3

, , 1 z w i e ś  t i a ‘

PRZED D N IE M  
N A R O D Ó W  ZJEDNOCZONYCH

w anie  p lan u  M arsh a lla  —  p la n u  u 
ja rzm ie n ia  na rodów  E u ro p y  Zachód 
n ie j. S zerm ując frazesam i p o k o jo w y  
m i w  celu oszukania św ia tow e j o p i­
n i i  pub liczne j p rzeds taw ic ie le  U S A  i 
A n g li i w  O NZ stosu ją w  p ra k tyce  
na jróżnorodn ie jsze  ch w y ty , b y  u trą -  

. . .  cić p ropozyc je  radz ieck ie  w  spraw ie
w n ió s ł ko n k re tn ą  propozyc ję  w  sprs. Następn ie ,,Xzwiesti3 c h s rs k te ry -  ^g d u kc ji zb ro je ń  i  potępienis. przjyuo 
w ie  powszechnej re d u k c ji zb ro je ń  i  żu ją  p o lity k ę  U S A  i  A n g li i,  pisząc tow ań  do now e j w o jn y , 
zakazu b ro n i a tom ow ej, na d ru g ie j m. in - : .
sesji —  rezo luc ję  po tęp ia jącą podże- Od p ierw sze j c h w ili is tn ie n ia  O NZ P rzedstaw ic ie le  b loku  anglo -  ame 
gaczy w o jennych , na trzec ie j —  Z w ią zek  R adziecki ostrzegał, że m ię  ry  kańskiego w yko rzys ta li^  tez z d ra j-  
w n iosek w  spraw ie  zm nie jszenia o dzyńarodow a organ izacja  na rodów  c° w  na rodu jugos łow iańsk iego  dla  

zbro jeń państw, będących s ta ły - może być a k ty w n a  ty lk o  w  ty m  w y -  osłab ien ia  ro l i  Rady Bezpieczeństwa.
m i cz łonkam i R ady Bezpieczeństwa, padku, je że li w yc ią g n ie  w n io s k i z P rze c iw n icy  O NZ — k o n k lu d u je  
W reszcie na obecnej sesji Z w ią zek  dz ia ła lności sm utne j pam ięc i L ig i. d z ie n n ik  —  przecen ia ją  je d n a k  swe
R adziecki dom agał się po tęp ien ia  N arodów , k tó rą  bez żenady p róbow a  sj j y ; a n ;e docen ia ją  s ił obrońców  po
p rzygo tow ań  do no w e j w o jn y , p ro -  no przekszta łc ić  w  narzędzie tych  k o ju  na czele ze Z w ią z k ie m  Radziec
w adzcnych w  szczególności w  S ta - lu b  ow ych  s ił rea kcy jn ych , lu b  też k im j  k ra ja łh i de m o kra c ji lu do w e j.

ONZ, p o lityce  p o ko ju  i w spó łp racy nach Z jednoczonych i  W ie lk ie j B ry -  u p rz y w ile jo w a n y c h  m ocarstw . Otóż N a rody  m iłu ją c e  pokó j uw aża ją, że
m iędzy w sz y s tk im i k ra ja m i, k tó re  ta n ii oraz w y s tą p ił z p ropozyc ją  za- p rzedstaw ic ie le  U S A  i  A n g lii,  dążąc O NZ, w b re w  us iłow an iom  podżega-

w a rc ia  „p a k tu .p o k o ju “  m iędzy 5 mo do p rzekszta łcen ia  O NZ w  posłuszne Gzy w o jennych , s tanow i poważne na-
carstw am i. narzędzie re a liz a c ji swej zbrodn icze j rzędzie zachow ania p o k o ju  i. bezp ie-

W  swej walce o pokó j i  bezpie- p o lity k i panow an ia  nad św iatem , czeństwa m iędzynarodow ego. W y

czonych mogła, wypełn ić swe na­
czelne zadanie —  u trw a le n ie  po ko ju  
i  w zm ocnien ie bezpieczeństwa m ię ­
dzynarodowego.

R adz ieck ie j p o lityce  pop ieran ia

w spó łp racy  pragną — podkreśla  
d z ien n ik  — stale i n iezm ienn ie  p rzy  
św iecajn znane słowa genera liss im u

U s t a  w a
o zm ian ie  k lim a tu

(Dokończenie ze str. 1-ej)

pracy? Jakiego poziom u n a u k i i  ja k  
rozbudowanego szko ln ic tw a , aby p rz y  
gotować dz ie s ią tk i tys ięcy  spe c ja li­
stów, pow o łanych  przez ta k  n iezw y  
k łą  potrzebę? J a k ie j sp raw nośc i prze 
m ysłu , ‘ by  do 570 leśnych s ta c ji o - 
chronnych, k tó re  są wyższą i  udosko 
naloną fo rm ą  s ła w nych  s ta c ji m aszy 
n o w o -tra k to ro w y c h  sk ie row ać dzie­
s ią tk i tys ięcy  now ych  'tra k to ró w  i  m a 
szyn specja lnych?

N ie  można sobie naw e t w yobraz ić , 
b y  apara t pa ńs tw o w y n a jp o tę ż n ie j­
szego państw a kap ita lis tyczneg o  m óg ł 
si.ę podjąć nodobnego zadania. W i­
dz ie liśm y, ja k  za p re z y d e n tu ry  R oo- 
sevelta S tany Z jednoczone po de jm o­
w a ły  zm iany  p rz y ro d y  przez re k o n ­
s tru k c ję  d o lin y  Tennessee, O hio  i  M is 
sissipi.

O rgan iza to r tych  robót, L i l is n th a l.  
nap isa ł na w e t książko, k tó rą  nezw a ł 
„Zarzad D o lin y  Tennessee •—  c z y li 
pochód d e m o k ra c ji“  Poszczęgóine ijoz 
dz ia ły  te j ks ią żk i b rzm ią  ja k  t r iu m ­
fa ln e  fa n fa ry . A le  b y ł t,o do kum e n t 
rozw ian ych  m arzeń. W ie lka  f in a n s je -  
ra  W a ll-S iree t w ym ogła  poniechanie 
re a liz a c ji postonowego p lan u  Roose- 
velt,a. M onopo liśc i b y l i  p rzekonan i, że 
ro b o ty  oubRcene pode jm ow ane na ta 
ką ^ka lę  —  n rm o  w o l; stanow ią p ro  
raeande zasad bo lszew ick ie j gospo­
d a rk i p lanow e j. Podważało to  w  n ie  
bezpieczny sposób m it. k tó ry  g ło s ił 
profesor Hayde. że gospodarka p lano- 
wa, to  „d roga  do n ie w o li" .  V / szum ie 
w ód p rze p ływ a jących  przez ta m y  
Tennessee dos łucha li się a m e ryka ń ­
scy k a p ita liś c i da lek iego echa D n ie - 
progesu i dz ies ią tków  w ie lk ic h  s iło w  
n i w yb ud ow a nych  na rzekach Z w ią ż  
ku  Radzieckiego w  dw a la ta  S ta lin ó w  
sk ich  p ięc io la tek . Poprzestano w ięc  
na re k o n s tru k c ji je dn e j d o lin y  T en ­
nessee.

Jest oczyw iste, że „u s ta w y  o zm ia 
n ie  k lim a tu “  n ie  m óg łby rea lizow ać 
aparat" bu rżuhzy jnego  państwa. M e­
toda zarządzeń i rozkazów  typo w a  dla  
państwa kap ita lis tyczneg o  m us ia ła by  
zbankru tow ać na za ju trz  po ich  -wyda 
n iu .

Jeżeli rad z ie ck i apara t pańs tw o ­
w y  mó®ł  sie pod jąć tak iego zadania, 
to jo d y n ie  d z ię k i tem u, że jest na jśc i 
śl.ej zw iązany z m asam i _ lu d o w y m i, 
k tó re  w ys tę p u ją  n ie  ty le  ja k o  posłusz 
ny  w ykonaw ca, ile  ja k o  pe łen in ic ja  
ty w y  tw órca . W ie le  ko łchozów  w zię  
ło  się do dzie ła  na tychm ias t po oipu 
b łik o w a n iu  p la n u  w  gazetach. W ła ­
dze p a rty jn e  i  państw ow e obw odu 
C harkow skiego zobow iąza ły sie po do 
konan iu  trzeźwego ob liczen ia  re ­
zerw  —  do w y k o n a n ia  p lan u  w  cią 
gu 10 la t. zam iast p rze w id yw a n ych  
15, t j .  zakończyć prace w  1955 r. M i 
ną ł zaledw ie ro k  cd c h w ili podjęcia  
tego w ie lk ie g o  zam ierzenia. M łode  pę 
dy dębów, jes ionów  i k lo nó w , ja k ie  
rosną po obu brzegach rzek i U ra lu  
liczą  45 cen tym e trów . T ro s k liw ą  opie 
ką  otaczają te sadzonk: ch łop i, k tó ­
rz y  je  zasadzili. N apaw a ją  one radoś 
cią i  dum ą całe 200-m ilionow e  społe­
czeństwo.

A p a ra t p a rty jn y  i państw ow y m o­
b iliz u ją c  u m ie ję tn ie  energ ie mas lu ­
dowych, zawsze może liczyć, że w  ten  
sposób o d k ry w a  reze rw y  gospodar­
cze i  techniczne, k tó rych  na jlepsze 
k ie ro w n ic tw o  nie  m og łoby p rze w i­
dzieć. T ak  b y ło  z ruchem  stachanow - 
sk im , k tó ry  w y la ł sie w  potężną rze 
kę wciąż rosnącej p rodukcy jnośc i p ra  
cy. I  u  nas obserw ujem y początki ru ­
chu rac jonalizatorsk iego . M ura rze w a r 
szawscy d a li p ię k n y  p rz y k ła d  in ic ja ­
tyw y . jaka w yzw ala  ludowe państwo. 
G w a łto w n ie  — skokam i ro z w ija ją c a  
si.ę p ro du kcy jno ść  p racy  ma w  us tro  
ju  soc js 'k  toezc^n i n ie  ty lk o  tachnicz 
no znaczenie. D ecydu je  o P rzebudo­
w ie  społecznej, g w a ra n tu je  szybk i

sa Stalin?., k tó ry  w skazał, że O NZ czeństwo, o po d trzym an ie  a u to ry te - p row adzą od czterech la t ofensywę chodząc z tego założenia m in is te r-
jes t pow ażnym  ins trum en tem  aacho- tu  O NZ —  podkreś la  d z ie n n ik  —  p rzec iw ko  samej podstaw ie O NZ —  stw o spraw  zagran icznych ZSRR w  _______
wiania p o ko ju  i bezpieczeństwa. Z w iązek  R adziecki n ie  b y ł osam ot- zasadzie jednom yślności w ie lk ic h  m o sw ym  ośw iadczeniu na tem at pa k tu  j w zrost dob roby tu  i powszechne za-
Zw iązek R adziecki zgłaszał zawsze n iony. W  ło n ie  O NZ po p ie ra ją  go carstw . B lo k  anglo -  am erykańsk i a tla n tyck ie go  s tw ie rd z iło , że Z -w ią -1 - poko jen ie  potrzeb,
p ropozycje  zm ierzające do re a liz a c ji stale p rzeds taw ic ie le  k ra jó w  dem o- u s iłu je  pom nie jszyć a u to ry te t i  w p ły  -zek  R adziecki p o w in ie n  jeszcze m o - 1 ‘ Bo w  końcu czymże je s t k o m u -

’ ’ ' ’ ’-x2......’ • “ ■» k ra c jr  lu d o w e j, kon sekw en tn i bo jo w  w y  O NZ. Do na jpow ażn ie jszych  k ro  Cn ie j w a lczyć p rze c iw ko  podw ażan iu  I n izm ? Jest to  po p ro s tu  bogactwo.
n ic y  o po kó j powszechny, a .poza o - k ó w  w  p o lity c e  podw ażan ia O NZ na O NŻ przez agresywne elem enty, j  B ogactw o m a te ria ln e  i duchowe. Bo
brębem  O NZ —  w ie lo m ilio n o w e  rze leży u tw o rzen ie  z in ic ja ty w y  U S A  i  W  dzie le  ty m  Z w ią zek  R adz ieck i ko  I ggetwo —  n ie  iednostek i  grup, ale
sze p ro s tych  lu dz i, p ragnących zapo A n g li i agresywnego b lo k u  pó łnocno- rzysta  z poparc ia  w szys tk ich  m iłu ją -  |  całego społeczeństwa,
biec w y b u c h o w i now e j w o jn y . a tlan tyck iego , ja k  rów n ie ż  zm on to - cyeh po kó j na rodów  S T A N IS ŁA W  E H R L IC H  i

sz lachetnych celów, o k tó ry c h  mo 
w ią  ju ż  p ierw sze słowa w stępu do 
K a r ty  N sro dó w  Z jednoczonych.

D z ie n n ik  przypom ina , że na p ie rw  
szej sesji O NZ Z w ią zek  R adziecki



frfflT/*. ini. Stanisław Bartoszewicz
Vaci. D yrekto r C Z P M in .

N o ira  metoda produkcji cegły
Inż. Bartoszew icz, wynalazca n c io c j m e to d y  p ro d u k c ji cegły, w y; r 

bow anej po raz p ie rw szy w  ceg ie ln i k ro toszyńsk ie j, p o d z ie lił się na pros 
bę re d a k c ji „R zeczypospo lite j“  z naszym i czy te ln ika m i uw agam i na te ­
m a t znaczenia i  korzyści, p łynących  z zastosowania te j metody.
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Robotnicy luarszainscy 
dyskutują nad film em  
„Spotkanie nad Łabą“

O kręgowy Zarząd Rozpowszechnia­
n ia  F ilm ó w  i  W arszawska Rada 
Z w ią zków  Zaw odow ych  zorganizowa 
ły  połączony z dyskus ją  pokaz zna­
kom itego f i lm u  pt. „S po tkan ie  nad 
Łabą“ .

Pokaz, k tż ry  od by ł się w  d n iu  23 
bm. w  k in ie  „A t la n t ic “ , urządzony 
został d la  św ia ta  p racy sto licy. O b­
szerną salę k in a  szczelnie w y p e łn il i 
przodow nicy pracy, rac jona liza to rzy  
i  rob o tn icy  w arszaw skich fa b ry k . 
Z w ie lk im  zainteresowaniem  i  w  
skup ien iu  tysiące oczu śledziło nace­
chowaną g łębok im  rea lizm em  i  p e ł­
ną napięcia fab u łę  f ilm u .

F ilm  „S po tkan ie  nad Łabą“ , zrea­
lizow a ny  przez znakom itego reżyse­
ra  radzieckiego G. A leksandrow a, 
w yró żn io n y  I -ą  nagrodą na Festiw a 
lu  w  M aria ń sk ich  Łaźniach, p rzed­
s taw ia  z jedne j s trony  proces na ro ­
dz in  pod w p ły w e m  w łaśc iw e j i  jedy  
n ie  słusznej dz ia ła lności w ładz  ra ­
dz ieck ich  now ych , dem okra tycznych 
i  p o ko jow ych  N iem iec —  z d rug ie j 
zaś s trony  dem asku je przestępczą po 
l i ty k ę  k l i k i  am erykańsk ich  im p e ria ­
lis tó w , dążących do odrodzenia fa ­
szyzm u w  N iem czech Zachodnich.

G łęboka i  ak tu a ln a  p ro b lem a tyka  
f i lm u  znalazła oddźw ięk w  ożyw io ­
nej dysku s ji, ja ką  p o d ję li w idzow ie  
po zakończeniu seansu. D ysku tanc i 
z w ró c ili uwagę na doniosłe znacze­
nie  d la  P o laków , ja k  rów n ież  _ d la  
m ilio n ó w  m iłu ją c y c h  pokó j lu d z i p ra  
cy na ca łym  św iecie spraw y w łaśc i­
wego w ychow an ia  i  przeobrażenia
psych ik i n iem ieck ie j. Zagadn ien ie to
s tanow i g łów n y p rob lem  f ilm u .

F ilm  Spotkanie nad Ł a bą “  pozwą 
la nam  w  o e łn i zrozum ieć podłoże, 

k tó ry m  uksz ta łtow a ła  się dz is ie j- 
Ma sytuacja  po lityczn a  N iem iec. De 
m okra tyczna R e pu b lika  N iem iecka 
uznająca ja ko  podstaw ow y czynn ik  
pokojowego w spó łżyc ia  narodów  na ­
sze granice na Odrze i  N ysie  oraz 
szczerą współpracę ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja m i D e m okrac ji 
Lu do w ych  —  oto re z u lta t w łaśc iw e­
go podejścia do k w e s tii n iem ieck ie j 
w ładz radzieck ich , podejścią, którego 
sym bolem  jes t postać bohatera f i l ­
m u m a jo ra  K uźm ina . E fek tem  zaś 
an typoko jow ych  m ach in ac ji am ery­
kańskich  „w ła d c ó w “  N iem iec Z a­
chodnich, k tó ry c h  działa lność u ja w ­
nia  z całą w yrazis tośc ią  f i lm  A le k ­
sandrowa —  jest neofaszystowski, 
m a rione tkow y  „rz ą d “  z B onn i  re w i 
zjonistyczne w ystąp ien ia  Adenauera.

na
sza

się ruchem  współzaw odnictw a 
i rac jona liza to rs tw a  w  budow nictw ie , 
a co za tym  idzie i n iezw yk le  szyb­
k im  tem pem  odbudowy —  powstała 
konieczność unowocześnienia p ro du k  
c ji i  m etod p ro du kcy jnych  w  p rze­
m yśle ce ra m ik i budow lane j celem za 
spokojenia potrzeb wzrastającego w  
n iezw yk le  szybkim  tem pie ry n k u  k ra  
jowego.

D otychczasow i m etody p ro d u kc ji 
nie b y ły  w  stanie zapobiec zagraża­
jącej nam  katastro fa lne j sy tua c ji na 
odc inku  zaopatrzenia budow n ic tw a 
i w ym aga ły  o lb rzym ich  nak ładów  za 
rów no pracy ja k  i środków pienięż­
nych.

Personel robotn iczy i  in ż y n ie ry jn o - 
techniczny zdaw ał sobie doskonale 
sprawę z powstającej sytuacji. W y­
s iłk i załóg i personv  i in ż y n ie ry jn o - 
technicznego ob ra . i.y się jednakże w 
ram ach dotychczas stosowanych me 
tod p ro d u kcy jn ych  lim ito w a n y c h  
przez granice w ydajności poszczegól­
nych agregatów, ja k  prasy, suszar­
nie itp .

Rozw iązania p rob lem u należało 
szukać w  zasadniczych zm ianach, k tó  
re da łyb y  możność w ydatnego pod­
wyższenia p rodukcji. „W ąskim  gar­
d łem “  p ro d u k c ji w y ro bó w  ce ram ik i 
budow lane j b y ły  suszarnie, k tó re  w  
okresie gospodarki kap ita lis tyczne j 
nie u lega ły  od w ie lu  la t  ulepszeniom

M ie liśm y  do w yb o ru  albo rozbudo 
wę suszarń albo ich  unowocześnienie, 
co w ym aga łoby z jedne j s trony  sze 
ro k ich  nak ładów  inw es tycy jn ych , z 
d rug ie j zaś — czasu. To drugie zagad 
nien ie  m ia ło  d la  nas większe znacze­
nie, n iż pierwsze. Postanow iliśm y szu 
kać w yjśc ia  z palącej sy tuac ji na dro­
dze przem ian technologicznych, n ie  za 
n iedbu jąc rozbudow y suszarni tam, 
gdzie jes t to  m ożliw e  do na tychm ia ­
stowej rea lizac ji.

W  p ro d u k c ji ce ra m ik i budow lane j 
is tn ie je  pewnego rod za ju  n iekonse­
kw encja . W ydobytą  suchą g linę  pod 
daje sję d łu g o trw a łe m u  dz ia łan iu  wo 
dy i  in nych  czynn ikó w  podczas hal 
dowania i  do łow ania , po to —  b y  po 
przeróbce, k tó re j celem  jest nadanie 
g lin ie  pożądanego ksz ta łtu  —  znowu 
ją  suszyć! Proces ten  w ym aga na tu  
ra ln ie  zarówno pew nej ilośc i s ił robo 
czych, ja k  i  czasu.

N ow a m etoda p ro d u k c ji ceg ły w y  
szła z założeń skrócenia czasu po­
trzebnego do w yp ro d u ko w a n ia  cegły 
od c h w ili w ydob yc ia  g lin y  do m o­
m en tu  je j w ypa lan ia . A b y  g lina  zdol

w suszarni i  to jest w tó rn y  zysk na 
czasie, dz ięk i k tó rem u  praca suszar­
n i staje się w yda jn ie jsza. N iezależnie 
od tego, dz ięk i posiadaniu odpowied 
n ie j c iep ło ty , odw adnian ie cegły na­
stępuje rów no m ie rn ie j, co pow oduje 
zm niejszenie napięć w ew nę trznych  i 
e lim in u je  w  znacznym stopn iu  m o­
ż liw ośc i spękań pow ie rzchn i cegły. 
Również i  w yp a la n ie  cegły, dz ięk i je j 
dokładnie jszem u wysuszeniu w  su­
szarni, następuje nieco szy /a ie j.

Jak  z powyższego w idać m etoda 
prasowania cegły na gorąco nie 
ogran iczyła się w y łączn ie  do jednego 
fragm entu  p ro du kc ji, ale, wychodząc 
z założenia uspraw nien ia  pracy su­
szarni, w y w a rła  w p ły w  na całość c; 
k lu  produkcyjnego.

C hc ia łbym  w  tym  m ie jscu p o dkre ­
ślić, że stosowanie gorącej w ody i 
czasami pa ry  w  ceg ie ln ic tw ie  było  
znane od dawna, jednakże stosowane 
dotychczas b y ło  jedyn ie  fragm e n ta ­
rycznie, lu b  ja ko  środek przeciwawa 
r y jn y  w  specja ln ie n iekorzystnych 
m om entach p ro d u kc ji. Do m asowej 
p ro d u k c ji dotychczas pa ry  n ie  stoso 
w ano i  n ie  w yko rzys tyw ano  ca łko w i 
cie m ożliw ości technicznych z tym  
związanych.

K onsekw encjam i techn icznym i no­
wej m etody są:
1) w ye lim ino w an ie  ha łdow ania i  do 

łow an ia  g lin  dla pew nych gatun 
ków ;

2) zwiększenie w ydajności agrega­
tów  o ok. 10 proc. na cegle p e ł­
nej, a p rzy  w yrobach cienkościen 
nych o ok. 20 proc.;

3) skrócenia czasu suszenia w  su­
szarniach przestrzennych o ok. 
20 do 30 proc., w  suszarniach 
sztucznych zaś o 30 do 40 proc.;

4) zm niejszenie ilośc i złom u i b ra ­
ków  w  suszeniu;

5) zwiększenie w y trzym a łośc i cegły 
na ściskanie.

Te korzyści techniczne muszą w  
konsekw encji dać określone korzyść 
ekonomiczne, a m ianow ic ie :
1) zaniechanie w  50 proc. zakładów  

ha łdow ania  i  do łowania, co da 
nam  1.500.000 roboczo-godzin osz 
czędności i  podniesie w yda jność 
o ok. 3 proc. Do tego do jdz ie  do

datkow a korzyść z podn iesien ia 
jakości p ro d u k c ji w  zakładach, 
k tó re  do te j p o ry  g lin y  n ie  h a ł- 
dow ały;

2) Wzrost w yda jnośc i p ra cy  o o! 
2,5 proc. dz ięk i zw iększen iu  prze 
pustowości pras;

3) orzedlużenie żywotności s ta rycv 
agregatów pozw o li zaoszczędzić 
nam w ie le  m ilio n ó w  z ło tych ;

4) zm niejszenie nak ładów  in w e s ty ­
cy jnych  na budowę now ych su­
szarń, dz ięk i lik w id a c ji de ficy tu  
przepustowości w  suszarniach ist 
n iejąeych;

5) zwiększenie p ro d u k c ji w  r. 1950 
o. ok. 100 m ilio n ó w  sztuk cegły;

81 zmniejszenie ilości, z łom u w  pó ł 
. fab ryka tach  i fab ryka tach , co po 

zw o ll nam osiągnąć doda tkow o c 
ok. 10 m in . sztuk ceęly.

Należy podkreślić, że dokonane do 
tychczas p ró by  w yka za ły , że w  k ie ­
ru n k u  pełnego w yko rzys ta n ia  po m y­
słu zrobiono zaledw ie 10 proc. tego 
co może być jeszcze dokonane. M. in. 
metoda prasow ania na gorąco um ożli 
w ia  poddanie re w iz ji dotychczas sto­
sowanych k o n s tru k c ji agregatów jak  
i w y ro bó w  cienkościennych.

N iezw yk le  pocieszający jest fa k t 
w ie lk iego  zain teresow ania nową m e­
todą wśród ro b o tn ik ó w  i p ra co w n i­
ków  ce ra m ik i budow lane j, dowodem 
czego jest ogrom ny w zrost ruch u  ra 
c jona liza to rsk iego i  zgłoszenie już 
W ie lu  pom ysłów  i  usp raw n ień  prz‘ez 
robo tn ików . To są konsekw encje spo 
łeczne nowej m etody, k tó re  uważam 
za najważniejsze.

W  ro ku  p rzysz łym  p rze w id u jem y  
wprowadzenie w  większości zak ła­
dów cegie ln ianych m etody prasowa­
nia  na. gorąco, nazw anej „k ro to szyń ­
ską“  d la  uczczenia pracy rob o tn ików  
cegie ln i w  K ro toszyn ie  S tarym , któ  
rzy  p ie rw s i w  Polsce nie  szczędzi!', 
lo ys iłkó w , by dz ięk i przeprow adzo­
nym  przez siebie próbom , dać kraj', 
w i w ięcej i  lepszej cegły.

Sądzę, że ta  p ierwsza odpowiedź 
ceram ików  na w ezwanie budo w la ­
nych n ie  je s t osta tn im  słowem , ale 
p rzy jd ą  po n ie j nowe usp raw n ien ia  
i  tem pu pracy budow lanych  zdołam y  
przeciw staw ić tem po pracy

Między dawnymi i nowymi lały

Ratusz na Placu Samsonoiuskim
7  d z iw iłb y  się n iepom ie rn ie  Im ć  

A lb e r t  ve l W ojc iech B ochenk ie- 
wicz, s ław etny ra jca  A n tiq ua e  V a r-  
saviae, posiedzicie ł b ro w a ru  na p lacu  
Sam sonowskim  za m u ra m i Starego 
M iasta, gdyby z grobu wstaw szy po 
dw u i  pó ł w ie k u  zasłużonego spoczy 
wanta, d o w ie dz ia ł' się i  na własne  
oczy u jrz a ł, iż  w  sąsiedztw ie jego po 
siadłości zarząd m iasta stołecznego 
W arszawy ra tusz okazały wznosi.

W  czasach, gdy ra jca  Bochenkie- 
w icz skrom ny sw ó j brow a rek  posia­
dał. z g run tem  jego sąsiadowały rc 
le W c luck ich . od k tć r -c b  j*czm>e*
~ : °s i chm ie l nabyw a ł, i  skr
chy lący się k u  zagładzie dw orek K r i  
spinów, no d ru g ie j zaś stron ie  drogi 
k tó ra  późn ie j senatorską m ia ła  być 
zwana s ta ły  d w o rk i L ip s k ic h  i  Wa­
rzy  ck ich, co późn ie j do znakom itego  
rod 'll P ocie jów  prze jść m ia ły , a da le j 
ku S tarem u M ias tu  c iągną ł się plac 
p u s tynny , n iezabudow any i  chw a­
stem lic h y m  zarosły, k tó ry  —  nu  
wiedzieć ju ż  dlaczego placem  Samsc 
now skim  oddawna b y ł zwany.

W  la tach 1640— 1670 n a b y ł ten  plac 
Samsonowski kup iec w arszaw sk i P 
w id  R o ttenho ffe r, ale go niebawem  
sędziemu ziem skiem u w arszaw sk ie­
mu K az im ie rzo w i K o tońsk iem u od­
s tą p ił a ten z ko le i na by tek  ten  na 
syna A n ton iego  scedował. N a p u ­
stym  Sam sonowskim  p lacu „psi. 
go n ili jeno“ . I  dopiero, k ie d y  A. D. 
1690 w e rtepy  te od A n ton iego K o  toń  
skiego na b y ł za 600 z ło tych  po lsk ich  
P e tryko w sk i H ie ron im , s to ln ik  ró -

d w o rk ie m  P e lrykow sk ieg o  na by ła  
lodowa po Kazim ierzu, B ie lii is k im ,  
m arsza łku koronnym , secundo voto  
M orsztynow a L u d w ik a , sk rom n y  
dw orek zniosła, a na jego m ie jsce  
w ys ta w iła  pałac- okazały. N ie  m og li 
się w  S ta re j W arszawie nadz iw ić , ja k  
to m ize rny  plac Sam sonowski na pań  
ską rezydencję w span ia łą  aw anso­
wał. W  25 la t późnie j plac, co przed  
pó ł w iek ie m  600 złp  w a rto w a ł k u p ił 
od spadkobierców  B ie liń s k ie j-M p r-  
—i-i-ip-ne j starosta radom sk< A n to *1' 
na Świ dżin ie ś tc id z iń s k i i  w  ro k  póź 
n ie j sprzedał za 30.000 złp. S tan is ła ­
w o w i W incentem u  ks ięciu  Jab łonow  
skiem u.

N iepew na sytuacja po lityczna  spra 
w iła , iż  Jab łonow sk i w  k ilk a  la t póź 
n ie j własność swą sprzedał kap itano  
w i a późnie j m a jo row i w o jsk  koron  
nych Z ygm un tow i D e ibe low i, ale w  
r. 1752 o d k u p ił ją  z po tarotem , p ła ­
cąc cenę podw ójną  — 60.000 złp . i w  
r. 1765 s ta ry  pałac po M orsz tyn o w e j-  
B ie liń s k ie j rozebrać kc.zal, aby 
wznieść pałac now y  — okazalszy wc  
dle p lanów  kró lew sk iego  a rch ite k ta  
M erlin iego .

Dalsze ko le je  pańskiego pałacu na 
Sam sonowskim  placu b y ły  następu­
jące:

W r. 1804 przeszedł on za 25.000 
ta la ró w  p ru sk ich  na własność M i cha 
ła  Pruszaka, p u łk o w n ik a  w o jsk  fran  
-usk ich .

W  r. 1815 „po odnow ien iu  K ró le ­
stw a“  pałac z l ic y ta c ji k u o ił senator 
A ugust G orzeński za 202.500 złp.,

m isk i, dawna nazwa p lacu w  niepa w  ro k  -późn ie j n a b y ł ao gen. K a z i-
m ięć poszła. G ru n t z okaza łym  już

K rajow a narada  
nafciarzjj

W  K rośn ie  rozpoczęła się k ra jow a  
narada p ra cow n ikó w  na ftow ych . 
W  naradzie b io rą  ud z ia ł k ie ro w n icy  
poszczególnych sekc ji zak ładów  prze 
tw órczych , p rzodow n icy p racy  i  ra ­
c jona liza to rzy .

Zadaniem  na rady  jes t —  przep ro ­
wadzenie ana lizy  w yko n a n ia  p lanu 
produkcy jnego , w ie rtn iczego  i  p rze ­
ró b k i oraz analiza w y n ik ó w  w spó ł­
zaw odn ic tw a pracy, oszczędności i 
rac j onalizatorstw a.

Czterdziesta lista odpow iedzi uczestnikom  
A nkiety — Konkursu „Rzeczypospolitej“

„Kim chciałbyś zosiać po ukończeniu szkoły?“
P. Zdzisław W ojtow icz, student U. 

W . Za jednym  zamachem odpowiada­
m y na wszystkie Pańskie lis ty . Cie- 

. . .  . , .. . , , , szymy się ogromnie z obu Pańskich
na by ła  do p io d u k c ji m usi byc „p rze  j tegorocznych sukcesów: z m a tu ry  i  z
r~yp OODnmirnn liwlncltT/wwi a« o 4- rrvi I . . , ,

p rzy jęc ia  na un iwersytet. Żału jem y

Prognoza pogody
R ankiem  m g ły  lu b   ̂ zamglenia, 

dn iem  zachm urzenie zm ienne z m o­
ż liw ośc ią  p rze lo tnych  opadów. Tem ­
pe ra tu ra  m aksym alna około 15 st. 
S łabe lu b  um ia rkow an e  w ia try  z 
k ie ru n k ó w  po łudn iow ych .

m acerowana“  —  up lastyczn iona t.zn. 
cząsteczki je j muszą być m o ż liw ie  ja k  
na jbardz ie j rozdrobnione, p rze s trze ' 
zaś m iędzy n im i ró w n o m ie rn ie  w y ­
pe łn iona wodą. Zam iast d ług o trw a łe  
go osiągnięcia tego przez ha łdow anie 
i  do łow anie postanow iłem  uzyskać 
pożądane e fe k ty  przez k ró tk o trw a łe  
dzia łan ie  p a ry  pod określonym  ciśnie 
ni.em i p rzy  pew nej określonej tempe 
raturze. D z ięk i tem u dzia łan iu  uzy­
skuje g lina dużą plastyczność, zm niej 
szenie ta rc ia  m iędzy cząsteczkowego 
a co za ty m  idz ie  —  zm niejsza się 
ilość s iły  po trzebnej w  agregacie do 
przesunięcia pasma g liny , lu b  też 
p rzy  te j samej si.le uzysku je  się 
zwiększenie szybkości posuwu.

z "  agregatu cegła w ychodzi gorąca. 
D z ięk i tem u po przew iez ien iu  do su­
szarni n ie  zachodzi potrzeba podgrze 
wania je j do tem pe ra tu ry  otoczenia

Koncerty
F ilh a rm o n ia  W arszaw ska  (N ow ogrodzka  

40): O godz. 19-ej p o ż e g n a ln y  k o n c e r t p ia ­
n is ty  ra d z ie c k ie g o  — Dwa Ofoorima. w  
p ro g ra m ie  u tw o r y  Bacha.. B>cethovtna, 
Chopina., C z a jko w sk ie g o , R achm an inow a , 
S k r ia b in a  i  P ro k o f ie w a . C a łk o w ity  dcehod  
p rzezn a czo ny  na o d b u d o w ę  gm ach u  F i l­
h a rm o n ii N a ro d o w e j w  W arszaw ie .

W y stawu
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  C h o p i­

n ow ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S z tu ka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  —
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz 10 — 15.30. w 
6ob o ty , n ie d z ie le  1 św ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m uzeum  za m kn ię te
S A R P  (uh  F o ksa l 2) W ys taw a  R adziec­

k ie j  i  P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j. 
C zynna  od 19.X do  6 .X I b r . w  godz. 10 do 
18. W stęp  w o ln y .

M U Z Ę  o i;! W W IL A N O W IE  o tw a r te  co­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y 1’ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od
godz. 10 — 18. W stęp b ezp ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pud B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w ys ta w a  P rze­
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a rta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon e.- 
d z ia łk ó w  t d n i D ośw iatpoznveh

P K O  (S ien k ie w icza  14) w ys ta w a  S zko l­
n ych  K a s  Oszczędności. O tw a rta  codzien­
n ie  d o  d n . 31 p a ź d z ie rn ik a .

*
OGROD Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co- 

d z ie n n ie  od godz. 9 d o  16.

Teatry

„G w iazd a

godz 19

godz. j 

ra i ho -

P O L S K I d z iś  n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  d z iś  n ie c z y n n y . 
W S P Ó ŁC ZE S N Y  godz i9.)i> 

S te ve n son a “ .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39).

„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia  .
ROZiMi a u t o  SCI d z iś  n ie c z y n n y . 
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  

19.15 „D o ro ż k ą  po W a rs z a w ie 1.
SYRENtA godz. 13.115 „Fam z

narS A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w m odzie  
tę  ¿¿dz. 12 ..D o k tó r  D n lit t le  i Wfta w t  
rz ę ta " .

Kina

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  5H): „P c d rz u -  
2od7 H , 16, W. Ziw. Zaw . 20. 

S TY LO W Y  (M a rsza łko w ska  112): skta<3a" 
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17. 21

Z A K T U A L N O Ś C I NT. 1 « M arsza łko w ska
112): pocz. codz ennte godz. 11, zm iana 
p r ' e rem u  w każdy p ią te k  T c h ó rz “

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  , Q2)' ,  : 'Tc,} °  ’
ar, A -7 17 91. Z w . Zaw . 19, n iedz. 15
S T Ę (K .A  (Suzina  4): „C y g a ń s k i ta b o r
,,n,ńy ły  21 Ziw. Zaiw. 1'9 n ie d z . 15. 
g i  ¿ tA J  (P odiskarb ińska 4): „B -uw a  o 

1 , k,. 16 17 21 ZW. Zaw . 19.
9tKW 0 w - l  teszA o1 m , m :  ...Trćjka
. r f , „ e o d z  17, 211. Z w . Zaw . 19, n iedz. 15. 

S T O L ? c A ‘ < N a ib u tta ). .M .leząca b a ry k a - 
V m . 21.15. Z w  Zaw. 19. n iedz 4 

d O C H O TA “  (G ró jecka  65): „ K w ia t  n n - 
to śc i“  godz. 17, 21. Z w . 19, n iedz. 15.

W  d n iu  25 h m . ( w to r e k )  u s ły s z y m y  
m . in .  n a s tę p u ją c e  u d y c je :  .

Fala 1339,$ «•
W ia d o m o ś c i 12 .0 i 16.00 20.00 »3.00.

"Ws&&ołvni/C{i 9.15 21.10. tt q c-a  p 
8.40 „G ło s  m a m  k o m e ty  . 8-50 9 .g

10.30 M u z y k a .  10.00 1 C K . 10.10 
p rz e d s z k o li.  10.55 D la  I l k o w s k i e g o .  
„D z ie c k o  u l ic y  o 3 .̂5 ,

m i
13.25 P rz e rw a .  16.20 Yp c -
d n ia :  S z o s ta k o w ic z . 1 6 . ^  pc^
w a y n a  17 30 „ A t a k  n a  P a ła c  ¿ u rn ow y  
-  Ś a w ie lie w a . 17.50 M u z y k a  r o z r y w k o j  
w  a 18.20 „G ło s  m a ją  k o b ie ty  . 1° : * u
M u z y k a  ra d z ie c k a . 19.15 H is t o r ia  i 
r a t u r y .  19.45 P ie ś n i c h ó ra ln e . 20.40 M u  
z y k a . 20.55 „ P a m ię t n ik i  K i l i ń s k ie g o -  
cĄ „ o  M o n ta ż  —  s łu c h o w is k o .  22.15 „-N a 
m u z y c z n e  i  f a l i “ . 23.10 M u z y k a  r o z r y w ­
k o w a . 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

Fala 305,8 m.
■Wiadomości 5.15 6.00 6Ą5 16.00 20.00
„n \v..:,-,r,::hnica 8.15 18.Ą0.

K o a c e r f  d la ° ' lw ia S a '"p ra e y . 6 05 
7 io “  8-00 ' M u z y k a .  6-35 
13 30 M u z y k a  o b ia d o w a . 14.00 „ Z  z Vc i |  
Ł r  14 1A M u z y k a  ro s y is k a .  14.55

o r v 4  l f l O  D la  s z k ó l p o p o łu -  Dlą chocywli. la-ru b __ ,uehowis-
il o i0 f7  W  M u z y k a  t o z ry w k o w a  rą dz iec -

17 43 S P  18.00 Z  k r a ju  i  ze  ś w ia ta . 
W 7Muzyka p o w a ż n ą . 19.00 P o p d a n -  
h T  19 15 W  r y tm ie  ta n e c z n y m  . 20.40 
R e  n o r  ta ż  m ię d z y s z k o ln y c h  p o p is o w
a r ty s ty c z n y c h .  21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z  

W 3 0  Ż e la z n y  p o to k “  —  S e ra fm o -  
w lc z l  2 3 . i r f  u t w o r y  B iz e ta . 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c j i .

ty lko , że nie udało nam się na razie 
umieścić Pana na posadzie. N ic nie 
słyszeliśm y o odejściu p. B. z K u ra ­
torium . Jeżeli powstanie konieczność, 
to ponowimy staran ia w  te j sprawie, 
g-dyż —  o ile nam wiadomo —  pewna 
ilość stanowisk wychowawców w  Do­
mach Dziecka wakuje dotychczas. W  
każdym razie zaczekamy z tym  wszy­
stk im  do posiedzenia ju ry .

P. Kazim ierz Noga. Dziękujem y za 
powiadomienie nas o rezyg-nacji z te­
gorocznych studiów (ze względu na 
służbę wojskową). W  m yśl zasady, 
że „co się odwlecze to nie uciecze“  
spodziewamy się zobaczyć w przysz­
łym  roku Pańskie nazwisko w  spisie 
studentów wyższych uczelni.

P. Konstanty Burchard, studnt U. 
Ł. W ykreślam y Pańskie nazwisko ze 
spisu studentów Akadem ii Handlowej, 
a zapisujemy ję  na lis tę  osób kandy­
dujących do stypendium TPM SW , co 
w ramach naszego Konkursu raczej 
powiększyło Pańskie szanse.

P. Jerzy K a linow ski i  p. Zdzisław 
T u r ,  studenci Szkoły G łów nej Plano­
wania i S ta tys tyk i w  Łodzi. Doskona­
le znamy te wszystkie bóle pierwszych
miesięcy samodzielnych studiów. Nie nj jakąś pomoc 
spodziewaliśmy się jednak, że z m iej 1 
scami w  łódzkich domach akademic­
kich jest aż tak  krucho.

W yn ik i ju ry  będą nam znane dopie 
ro za k ilk a  dni. Trudno byłoby więa 
dziś sprawę przesądzać. W  każdym 
razie możemy już  zdradzić sekret, że 
jednego z Panów będziemy próbowali 
umieścić w Domu Młodzieżowym TPD 
—  w  ramach m iejsc ufundowanych 
dla nas przez tę Instytuc ję .

P. W ito ld  Grudziński, student U.M. 
K . w  Toruniu. Cieszymy się, że udało 
się Panu, m imo ta k  poważnych przesz 
kód ,wstąpić na wyższą uczelnię. Bar 
dzo m tersuję nas praca na Uniwersy 
tecie M iko ła ja  Kopernika, k tó re j nie 
m ie liśm y jeszcze okazji poznać. Pa­
m iętam y o Panu i  —  proszę nam wie 
rzyć —  nie zgorzej „g łow im y  się“  nad 
tym , by studentom wydzia łów  takich 
ja k  praw ny (dla k tó rych  brak nani 
specjalnych stypendiów) też się coś 
w ykro iło .

P. Szczepan K iestrzyn , student
Szkoły Inżyn ie ry jne j .w  Szczecinie. 
Pańskie zastrzeżenia wydają nam się 
niezbyt istotne, bo gdyby nawet oka­
za ły się częściowo słuszne to będzie 
Pan przecie m ógł przenieść się na in ­
ną politechnikę. Zresztą istniejące nie 
dociągnięcia prawdopodobnie szybko 
się w yrównają. N ie bardzo rozumie­
my co Pan pisze o stypedium udziela 
nym w  Szkole. Gzy z tego wynikało 
by, że Pan ju ż  je pobiera? W  każdym 
razie będziemy próbowali Panu po­
móc.

P. E lżbieta M ajchrzak, studentka 
A. H. w Szczecinie. W  ostatn iej do­
słownie chw ili o trzym aliśm y Pani lis t. 
A już  z praw dziw ą przykrością zamie 
rza liśm y Pa.nią skreślić z lis ty  uczest 
n ików  Konkursu —  ze względu na 
brak danych o przyjęcie na wyższe u- 
czelnie. Teraz będziemy m ie li nowe 
zm artw ienie: ja k  wywojować dla Pa­

nie będzie Pani m usiała porzucać stu­
diów na samym progu, choćby dlate­
go, że szanse Pani na ju ry  są również 
dość duże. Oczywiście nie możemy 
przesądzać spraw, k tóre ostatecznie 
wyjaśnią się dopiero za k ilk a  dni.

Z  praw dz iw ym  żalem pow iadam ia­
my, że po szeregu bezskutecznych 
(im iennych) napomnień na lamach na 
szego dziennika oraz po wysianiu sze 
regu lis tó w  — ponagleń, zmuszeni 
jesteśmy skreślić z lis ty  uczestników 
A nk ie ty  - Konkursu następujące 12 
osób, które dotychczas nie zawiadomi 
iy  nas o wstąpieniu (albo nie p rzy ję ­
ciu) na wyższe uczelnie. Są to :

11. Zbierski Franciszek, 27. Oszko- 
dar W acław. 30. T an ty  Mieczysław'. 
31. B łahu t Bolesław. 45. Zetkiewicz 
K rystyna . 52. Kowalczyk Leokadia. 
53. Borowczyk M arian. G2. K u likow ­
ski Juliusz Lech. 81. Góral Barbara. 
91. Graczyk Adam. 198. żukowski Lud 
w ik  Jerzy. 202. Łuksik  Lucjan Julian.

W inę ponoszą tu  sami zainteresowa 
ni. W strzym a li oni posiedzenie ju ry  o 
dobre dwa tygodnie. A  na dłuższą jesz 
cze zwłokę nie możemy już  się zgo­
dzić. Żałujemy jednak bardzo, że zmu 
szeni jesteśmy do tak  ostrych posu­
nięć —  tym  bardziej, że wśród skreś 
Ionych znajduje się parę osób w y b it­
nie zdolnych i  wartościowych, k tóre 
typowaliśm y do stypendiów.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

m ierz  Turno, a w  ro k u  następnym  
znow u od T u rno  n a b y ł p lac z pa ła ­
cem Urząd M u n ic y p a ln y  W arszaw y, 
aby przenieść tu  ra tusz m ie js k i ze 
Starego M iasta, plącąc genera łow i
275.000 złp. i  asy gnu ją c  354.000 .złp. 
na przebudow ę gm achu na użytek, 
w ładz m ie jsk ich . P rzy  p rzebudow ie  
te j w  r. 1823 dokup iono  jeszcze za
200.000 trz y  place p rzy  u ricy  D a n i-  
ło w iczo w sk ie j (N r  hyp. 621, 622 i  
623), k tó re  s ta n o w iły  w łasność oboź- 
nego lite w sk ie go  A le ksa n d ra  hr. 
Pocieja.

G dy na daw nym  placu w y ro s ły  no 
we gm achy i  gdy na p rze c iw  n ich  
wznosić zaczęto w sp an ia ły  T ea tr W ie l 
k i dawna droga Senatorska. . M -try -  
w ile m “  p rze jśc iow o zagrodzona., u fo r  
m o im  ła  się na ty m  odcinku jr k n  no ­
w y  P lac  —  P lac T ea tra lny . N ie  dz iw . 
iż  s ław e tny  ra jca  C im toH s Ant.ig iiae  
Varsaviae, A lb e r t  ve l W o jc iech  B n- 
c lienk iew icz , co tu  przed A. D. 1692 
b ro w a r posiada ł, n ie  pozna łby, gdyby  
z grobu pow sta ł, sw ych pieleszy, 
zwłaszcza dziś, gdy odbudow uje  się 
Ratusz s to licy  i  gm achow i leodm lne  
m u p rzyw raca  dawną jego okaza­
łość.

T ak ie  są dzieje tego placu, na k tó ­
ry m  „p s i się jeno  g o n ili“ , a k t - rn  za 
„p s i grosz“  (600 z łp .), naby ty , ser­
cem s to licy  znowu się staje.

K A Z . POL.

I ’ . Barbara Derol, studentka A ka ­
demii Stomatologicznej w Warszawie. 
Is to tn ie  mieszkanie na dworcu kolejo 
wym czy na Trasie W — 7, raczej nie 
byłoby wskazane. Niezależnie od orze 
czenia ju ry  (gdzie ma Pani dość du­
że szanse) prosim y powiadomić nas o 
w yn iku  Pani starań o przyjęcie do [ 
Domu Akademickiego.

I \  Janina - W ładysława Chrypto- 
wicz, studentka U. W. Sądzimy, że

Zjednoczone Zakłady Przemysłu Barw ników  » B O R U T A «
Przedsięb iorstw o Państwowe W yodrębnione z siedzibę w Z gierzu, A. Struga 3 0  

ZAKUPIĄ U R ZĄ D ZEN IE  R O ZR U C H O W E, au łom cfyczne lub
natychmiast1 zw ykłe , dostosowane d o  pom py podwodnej z  sil­

nikiem  elektrycznym  z w irn ik iem  zw artym . Dane  
techniczne silnika: 75 M K, nap. robocze 380  V, 
natężenie pełne t28 a, ilość obrotów  2900/m in.

W irypadku i r7.pjęc:a zainómii nia do mpkonania, maksymalny te tm in  dosta­
wy 1 miesiąc. O ferty należy składać do dnia 30. X. 49 r. „Boru ta”  Dział 
Zaopatrzeni'. k r  1575-0

C e n t r a l a  S p o ts iz ie ig i i  Prassy
W  W AR S ZA W IE , NGWY Ś W IA T  N r. 64, 

ogłasza przetarg ofertowy
na sprzedaż samochodu osobowego m arki „Mercedes“  N r. 230. Cena sza­
cunkowa 95.000 zł.

Pojazd oglądać można w  garażu przy ul. Nowy św ia t 64 do dnia 7-go 
listopada. O twarcie o fe rt nastąpi wr tym  sr.mym dniu o godz. 10-cj, po­
kój N r. 12. 31194-1

P o m o cą
i o  p r a c i g

a ra ip s K S .a is o s i 

I  i o  s f a d i a c k  ;9 '

są yft
C Z A S O P IS M A
P M J U D g M

T d z ie d z in y :

W s zys tk ie  p la c ó w k i . .C z y te ln ik a '' w  
c a ły m  k r a ju  „C e n tra la “  „C z y te ln ik "  W a r­
szawa (P re n u m e ra ta  Z a g ran iczn a ) W ie j­
ska 12 k o n to  P K O  1-8501 — P rz y jm u ją  p re ­
n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  t  czasop ism  ra -
d z ie c k ic h . K  5338-0

OGŁOSZENIA DROBIĘ
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZGUBY

Ski adzione dokum enty: leg itym ację 
członkowską PZPR N r  0147308, w y­
daną przez K om ite t W arszaw sk i/leg it, 
¿jZ I I  i leg it. PCK wystaw ione na na­
zwisko Charasz H enryk. 20284-1

Okręgom # Zrazd 
Spółdzielni Spożyuicóu;
W czoraj w  W arszawie, w  gmachu 

CSS „Społem “  odbyło się pierwsze o- 
kręgowe zebranie spółdzielni zrzeszo­
nych w  „pionie spółdzielczości spożyw 
ców“ . Zebranie otworzyło cyk l zgro­
madzeń okręgowych, które  odbędą się 
w całym k ra ju  do dnia 20 listopada i 
rozpatrzą sprawozdanie i bilans CSS 
„Społem“ , dokonają wyboru rad okrę­
gowych oraz wyboru delegatów na sta 
łu tow y zjazd CSS „Społem “  usta lony 
na 14 i 15 grudn ia rb.

W  zgromadzeniu, poza delegatami 
59 spółdzielni okręgu warszawskiego, 
wzię li udzia ł wojewoda Dura, przed­
stawiciele PZPR, CRZZ. L ig i Kobiet, 
ZMP i Zarządu m. W arszawy. Zebra­
niu przewodniczył prezes W arszaw 
skiej Rady Okręgowej — St. Szwalbe,

Po wysłuchaniu sprawozdania z dzia 
lalności CSS „Społc ra“  za I I  pó łr. 
1948 i 1 pó łr. 1949 złożonego przez pre
zesa Zarządu J. Zerkowskicgo, _ ocj.
była sie dyskusja, k tó rą  podsumował 
dyr. J. Niemiec.

Zjazd wezwał spółdzielnie do w y ło ­
żonej pracy nad wykonaniem planu.

Po wyborze władz warszawskie j 
spółdzielczej rady okręgowej i dele­
gatów na Zjazd CSS „Społem “  zebra­
nie zakończono.

lyśwersalny matensi

|  „MODA i ŻYCIE”
= =  r v  r  3 0 / 1 1 4

T V G .S P O Ł £ C 2 .z L IT £ R A C K  l

Zgubiono książk i koni, leg. PPR na 
nazwisko G arbiński Tadeusz. 2507-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną wydaną 
przez R K U  <— W arszawa, Myssak Je
rzy. 2508-1

Zgubiono książeczkę PM T N r. 14121 
na nazwisko W łodkowskiej Janiny.

2506-1

R Z E l Z.PUSPOJ I 1 A  

C E N N IK  O G ŁO S /.I.N
D ro b n e : 45 ¿1. za : v v ' o o s z UR i we -  

m e p ra c v  25 z i. za w  e ra  y. m in im o m  
10 s łów . B ia ju n u r a  25 O c i „ : i  w v in ia -  
r u w e : Iz a  1 m m . s z r r  1 s z n a l t y  za 
te k s te m  d o  71) m m . z i l im  j ]  i 
•nm . z i 130: 121 -  2(Mi n i. ,  /.i jso  j iu  
-  300 m m . zi. '23U; n o rm o  3mj n im  r i  
:8U; te k s to w e  d o  70 m  u i „
;20 mm- zt 22n. 121 -  20() nim zj  r .
01 — 300 m m  zi 340: p o n a d  Ziin 

4 . 420; n e k rn h  "  d o  70 m m  zi 
n  -  120 m m , z ł 100; 121 - i ,  J S '
zt. 150 : 201 -  300 m m  zi ¿40 u on a rt 
300 m m . zi. 300. B ila n s e  o 100.. , | r n  
y e j. w  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i s w i»  
te c z n v c h  50% d o p ła ty  Za te r m in o w y

wiSdl a ° f f i ż n < . ż ć

i u r i eDs r 0 j . ' : , i i  -  « • * *
OG ŁO Ś Z r' N I . \  1 \  •

Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik- (V -,tra le

ẑ e w s k ie a o l „ I m p e t "  K r n - r  u- J j t  
garnia .Czyteln ik" ul Puławska 49 
k s ię g a r n ia  Wolność“ u l M- i r -  
s k a  95. W  k r a fu

Zgubiono odcinek zameldowania na 
nazwisko Przepiorą Adam. 2500-3

u l M a rs z a f f io w -  
- - - r  w s z v s fk i f -  m tí j > ;a fv

..Czytelnika i B iuro Gau.szen.

v Henrvk Korotvnskl 

Druk Nr~3

B-90267

Kedaktor naczein 
Sp. Wvd.-Oáw
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prze jadą  do Polski
Na zakończenie tegorocznego 

m iędzynarodowego sezonu p i łk a r ­
skiego rozegrane zostanie m iędzy 
państwowe spotkanie Polska — 
A lban ia ,

Mecz ten odbędzie się p raw do­
podobnie na stad ion ie  W. P. w  
W arszaw ie w  dn iu  1 listopada br.

W isła piłkarskim mistrzem Polski
Zm ycięstiua drużyn  w arszaw skich  

w  rozgryw kach ligow ych

S t a w c z y k

po raz piąty w yró w n u je  
reko rd  Polski na 100 m.

Podczas lekkoatle tycznych zawodów 
korespondencyjnych studentów W P, 
Stawczyk (S tud ium  W .F. Poznań) w  
biegu na 100 m. w yrów na ł rekord Pol 
ski, uzyskując czas 10,6 sek. Ja rzyń - 
sk i w  rzucie oszczepem osiągnął 
53,82 m., a Lesznerówna w  skoku w  
dal —  4,96 m.

Fin U rpala inen  
zw ycięża w  Koszycach
W  Koszycach rozegrany został w  

niedzielę m iędzynarodowy „M ara ton  
W olności“ , X IX  z kole i. Uczestniczyło 
w  n im  45 zawodników, reprezentu ją­
cych 9 k ra jó w ; bieg ukończyło 39 star­
tujących.

Pierwsze miejsce za ją ł F in  U rp a la i­
nen, w  czasie 2:83:45,6, 2) F ia la  
(CSR) —  2:35:42, 3) W einhautel 
(CSR) —  2:37:45. Zeszłoroczny zw y­
cięzca biegu Norweg Systad za ją ł 
czwarte miejsce w czasie 2:38:35,8 
przed W ęgrem E sztcrgom i —  
2:39:58,6.

Osiński
rekordzis ta  Polski 

na 30 km.

fED ZIELN E rozgrywki ligowe były decydująco, Jeśli chodzi 
M  °  wyłonienie tegorocznego mistrza Polski w  piłce nożnej. Za-
Pssk ą ("> szczytny ten tytu ł zapewniła sobie ostatecznie krakowska Gwar- 

dia-Wlsła, remisując na własnym boisku z Ruchem 1:1 (1:0). 
Jedyna drużyna, która mogła je j zagrozić w  drodze na tron m i­
strzowski —  Cracoyia po porażce % warszawskim Kolejarzem- 
Polonią znalazła się chwilowo na czwartym miejscu w  tabeli 

. rozgrywek i wraz % tą drużyną oraz Kolejarzem (Poznań) w al­
czyć już może tylko o tytu ł wicemistrza Polski. Kolejarze poznańscy rozgro­
m ili Górnika (Szombierki) 8:0 i poprawili tym samym znacznie swój bi- 
Ians bramkowy, dzięki czemu znaleźli się w  rozgrywkach ligowych przed 
Polonią (W-wa) 1 Cracoyią. Warszawska Eegia, bijąc w  Gdańsku Lechię 3:0 
„wyrwała się“ wreszcie ze strefy zagrożonej spadkiem z ekstraklasy.

Rozpaczliwa walka Polonii bytom­
skiej o pozostanie w  pierwszej lidzeTabela rozgrjju iek  

I  Klasy Państuiomej

Ntziut klubu pkt. •t. br.

i W i s ł a ........................ 30 : 12 50 : 20
2 K o le ja rz  Pzn. . . 27 : 15 60 : 35
3 Polonia (W .)  . .  . 27 : 15 42 : 27
4 C raco v ia  . ,  ,  . 27 : 15 39 : 29
5 A K S ............................. 22 : 20 37 : 41
6 Ł K S .............................. 20 : 22 47 : 47
7 W a rta  . .  » , . 19 : 23 35 : 35
8 G órn ik  Byt. ,  ,  . 19 : 23 34 : 4*
9 L e g i a ........................ 18 : 24 34 : 40

10 K u c h ........................ 17 : 25 40 : 43
11 Polonia (Byt.) . . 15 : 27 29 : 43
12 Lech ia  . . . . . 11 : 31 26 : 59

pro
dy

M ara to ńczyk  O sińsk i dokona ł 
b y  po b ic ia  re k o rd u  P o lsk i na 
stansie 30 km . na stad ion ie  w  Szcze- 
c inku . O s ińsk i biegnąc sam osiągnął 

czas 1:50:28,8, k tó ry  jest now ym  re ­
ko rdem  P o lsk i. P róba  odby ła  się 
p rz y  obecności 3-osobowej K o m is ji 
Sędziow skie j O Z LA .

Konikóiuna najlepszą  
m iotaczką Polski

K o n ik ó w n a  (K o le ja rz ) u s ta liła  w  
niedzie lę  re k o rd  P o ls k i w  pchn ięc iu  
k u lą  w  k o n k u re n c ji ju n io re k , uzys­
ku ją c  w y n ik  12,43 m.

W  czasie ko respondency jnych  za­
w odów  m iędzyucze ln ianych  w  le k ­
koa tle tyce  s ta rto w a ł w  K ra k o w ie  
B u h l. Z w y c ię ż y ł on  w  b iegu  na 100 
ra . w y n ik ie m  11,2 i  z a ją ł d ru g ie  m ie j 
: ;e w  skoku w  da l w y n ik ie m  6,10 m.

I  V y ś c i g i  k o n n e

U T O T K I G O N ITW  N IE D Z IE L N Y C H
Jiagr. 150.000 zł. 

2) S ob iepan . T o t.

, n a g r . 100.000 z ł. :  
T o t. 1350 f r .  660,

"om.. 1, d y s t. «00  m  
r.ra e s z k o d y : 1) D acc ia ,
1 ’ 0, pora . 2610.

G on . 2, d y s t. 1200 m .;
3> .Y m ilk a r, 2) W anda l.
! p o ra . 6.000.

f w .  3, d y s t. 3200 m ., n a g r. 300.000 z ł. :  
3’ .. ra n d , 2) G a d ir . T o t. 330 f r .  330 570,
] - i. 600.

C m . i, d ys t. 1000 m ., nagjr. 300.000 z ł. :  
1) la id . 2) P a n k ra c y . T o t. 450, p o ra . 030.

C on. 5, d y s t. 2200 m ., ira g r . „R z e k i W i­
s ły “  250.000 z ł. :  1) M iss  V ic to ry ,  2) B o h a -
tc  ;a . T o t. 330 f r .  330, 480, p o ra . 1140.

Gain. 6, d y s t. 1200 m ., n ag r. 260.000 z ł. :  
1) Va- b a n q u e , 2) C y n ik . T o t. 750 f r .  540, 
6 f \  p o ra . 5840.

0  on. 7, d y s t. 2200 m ., n a g r. 75.000 z ł. :  
1) a b ło n n a , 2) B ro ń . T o t. 1620 f r .  570, 480,
r  3. 2850.

t a n .  8, d y s t. 1000 m ., n a g r. 160.000 z ł. :
1) ■.a d o ra , 2) S w a tka . T o t. 1560 f r .  570, 360, 
P>: ... 2940.

1 M . 9, d ys t. 2400 m ., n a g r. 100.090 z ł. :
1) I ta l ,  2) L iisande r. T o t. 1560 f r .  570 480, 
p a  3870.

.T p le : A m ł lk a r ,  G ra n d , F lu id  2700
* and , Flanki, M iss  V ic to r y  690
ł i . - . id ,  M iss  V ic to ry ,  V a banque  2070
M iss  V ic to ry ,  V a  b an q u e , Ja b ło n n a  492» 
V a banque , Ja b ło n n a , A n d o ra  19050
Jr.l-łom na, A n d o ra , F i lm  63720

Jedyny mecz 
I  L ig i bokserskiej 

Ziv. Ł ó d ź —Zw.  Bydg. 10 : 6
Łódź (te l. w ł.) .  Do o p in ii spo rto ­

w e j Ło d z i zby t późno d o ta r ły  w ie ­
ści o od w o łan iu  spotkań lig o w y c h  i  
de cyz ji P ZB  o rozeg ran iu  Zaległego 
spo tkan ia  Z w ią zkow iec  Bydgoszcz - 
Z w ią zkow iec  Łódź. Pub liczność n a ­
s tro iła  się na og lądanie c iekaw ych 
w a lk  Z w ią zkow ca  z K o le ja rzem  
gdańskim  a zobaczyła s łaby p o je d y ­
nek dw óch Z w iązkow ców .

W y n ik i spotkań od muszej do cięż 
h :c j  ̂ (gospodarze na p ierw szym  
m ie jscu ): S tasiak w y p u n k to w a ł K a -  
cha, C zarnecki zw yc ię ży ł Jóźw iaka  
przez d y s k w a lifik a c ję  w  I I I  r., Z a ­
ją czko w sk i u le g ł na p k t. K o w a le w ­
skiem u, Ł a w n icza k  podda ł się w  I I  
r. B uczkow skiem u, Zdobysz został 
z d y s k w a lifik o w a n y  w  w a lce  z B a ra ­

n o w s k im , T aborek w y g ra ł przez t. 
k. o. w  I I I  r. z D rążew skim , W o jn ow  
sk i w  I  r. znokautow ał Biegońskiego 
i  N ie w a d z ił zdoby ł p u n k ty  w a łkow e  
rem .

N iedzie la  niespodzianek  
uj I I  Lidze bokserskiej

T rz y  ro o tk a n ia  U  L ig i  w  b o ks ie  d o s ta r­
c z y ły  trz e c h  n ie sp o d z ia n e k . N a jw ię k s z ą  
z n ic h  b y ło  z w y c ię s tw o  F a fa w a g u  n a d  
Ł K S -e a i w e  W ro c ła w iu  d ru g ą  z w y c ię s tw o  
C ra c o v ii nad. K o le ja rz e m  P oznań  w  K r a ­
kow ie . i  trz e c ią  w y s o k a  p o ra ż k a  b o jo w e g o  
zespo łu  w ro c ła w s k ie g o  O g n iw a  z W a rtą  w  
P o zn an iu .

RAjF A W A G  — Ł K S  9:7 
W y n ik i  w a lk  od  m u sze j d o  c ię ż k ie j,  na 

p ie rw s z y m  m ie js c u  P a fa w a g ): R ó ż y c k i 
p rz e g ra ł na  p k t.  z  Faską , O lc z y k  p rz e g ra ł 
na p k t .  z C z a jk o w s k im . M a z u r  w y g r a ł p rzez  
t. k .  o. w  I I I  r .  z  K u c h a rs k im , J ę d rz e j­
cza k  p rz e g ra ł p rzez  t. k , o . w  I I I  r .  ze 
S zczepanem , N a g a js k i u le g ł n-a p k t .  S z to l- 
c o w i, O le jn ik  w y p u n k to w a ł P o la ń c z y k a , 
W ie c z o re k  z re m is o w a ł z  K ru p s k im  i  G rze ­
la k  z d o b y ł p k t .  w a lk o w e re m  z p o w o d u  
n ie s ta w ie n ia  s ię  S m yka .

C R iA C O W IA  — K O L E J A R Z  10:6. “
W y n ik i  w a lk  (gospodarze  na I - y m  m ie j ­

scu ): Ja nu sz  p rz e g ra ł ze S w isem , L e ja  
w y g ra ł z  Ja nu sza k iem , B a ra n  z re m is o w a ł 
z F lis ia k ie m , S z c z e rb o w s k i z re m is o w a ł z 
W y ty k ie m , M o ty k a  zos ta ł, z n o k a u to w a n y  
w i r .  p rz e z  K a z im ie rc z a k a  S ty s ia ł p o k o ­
n a ł K u p c z y k a , H apaoz w y p u n k to w a ł G ła - 
d y s ia k a , S ta rn a ls k l w y g r a ł  w i r .  p rzez  
k . o. z  T a ta rc z y k ie m .

W A R T A  — O G N IW O  W R O C Ł A W  14:2
W y n ik i  w a lk  (na I-s z y m  m ie js c u  gospo­

d a rze ): M a m y ls k i w y p u n ik to w a ł S m a czyń - 
sk ieg o , L u e d tk e  w y g r a ł  p rz e z  d y s k w . Ż u ­
ra w s k ie g o  w  U l  r . ,  S z y m a ń s k i w y p u n k to ­
w a ł K u ro w s k ie g o  I ,  Ł u k o w s k i w y g r a ł  z 
M is z c z u k le m , L e c h  u le g ł K o ta s io w i, B ia -  
łs e k i  w y g ra ł p rz e z  d y s k w . K ra ta c h  w ita  w  
I I  r .  F ra n e k  w y g r a ł p rz e z  p od d a n ie  się 
H o rb o n ia , M a n ie c k i w y p u n k to w a ł B a rb a -  
r  o w i cza.

dała je j nowe dwa punkty po zwycię 
stwie nad ŁKS-em 2:1, ałe pozostała 
mimo to na przedostatniej pozycji i 
nie wiadomo, czy uda je j się uchronić
od spadku. Mecz chorzowski AKS __
W arta w  przedostatniej rundzie walk  
ligowych nie m iał takiego ciężaru ga­
tunkowego jak  poprzednie i po niecie­
kawej grze zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy 3:2.

P O LO N IA  (W ) —  C R AC O VIA  2:1
W AR SZAW A. Mecz Polonia — Cra­

coyia dostarczył liczn ie  zebranej pu ­
bliczności w ie le  wrażeń, kończąc się 
po bardzo c iekaw ym  przebiegu zwycię 
stwem gospodarzy 2:1 (2 :0), B ram ki 
dla zwycięzców zdobyli _  Popiołek i 
Szularz, a dla pokonanych Rożankow- 
ski I I .

Spotkanie to stało na nieoglądanym 
dotychczas w  warszawskich * bojach 
ligow ych, wysokim  poziomie technicz 
nym  i  przeprowadzone było w  żywym  
tempie. Pierwsze piętnaście m inu t g ry  
było  wspaniałym  pokazem p iłk i noż­
nej, później szybkość akc ji nieco osła­
bła, ale g ra  nadal stała na dobrym 
poziomie.

Po przerw ie dużą przewagę m ia ła 
Cracovia, ale niedysponow any strzało 
wo i słaby atak nie p o tra f ił w yko rzy­
stać je j cyfrowo, zdobywając ty lko  
jedną bramkę, a n iew ykorźystu jąc na­
wet rzu tu  karnego.

L E G IA  — L E C H IA  3:0

G DAŃSK. Mecz Leg ia  — Lechia za­
kończył się zdecydowanym  zw ycię­
stwem  zespołu warszawskiego 3:0 (1:0).

B ra m k i s trz e lili w  57 m in . — M or- 
darski, w  73 m in. — Sąsiadek i  w  85 
m in. — Oprych.

W IS Ł A  —  R U CH 1:1

K R A K Ó W . G w ard ia  W isła zrem i­
sowała z Ruchem 1:1 (1:0). B ram kę 
dla W is ły  zdobył G ierg ie l, dla Ru­
chu —  K u b ic k i. W idzów  20.000.

W y n ik  rem isow y n ie  k rzyw d z i żad 
nej z drużyn. Ruch n v a ł lepszy atak, 
a W isła lepsze fo rm acje  defensywne. 
W y ró ż n ili s ię  w  n ich  F lanek oraz 
b-cia W apienn ikow ie , w  Ruchu Cieś 
lik , Als-zer, Suszczyk i  B arty la .

P O LO N IA  (Byt.) —  ŁKS 2:1
B Y TO M . Spotkanie m iędzy ŁK S  

a m ie jscow ą Polon ią  zakończyło się

Egzam in pięściarzy w yp ad ł dobrze  
Piękne w a lk i na ringu  w arszaw skim

zasłużonym zwycięstwem  B ytom ia- 
kó w  2:1. W y n ik  meczu usta lony zo­
s ta ł ju ż  do p rz e rw y  ze s trza łów  Sa­
u k a  (z wolnego) ¿i W ieczorka d la  Po 
lo n ii oraz Janeczka d la  ŁK S -u . W i­
dzów 10.000.

Gospodarze zag ra li am b itn ie  i  o- 
fiam de narzuca jąc bardzo ostre tern 
po, k tó ry m  zaskoczyli p rzec iw n ika .
A ta k  Ł K S -u  cofną ł się do defensy­
w y  i  P o lon ia  m ia ła  do prze rw y w y ­
raźną przewagę. W  d ru żyn ie  łódzk ie j 
bardzo dobrze b ro n ił Szczurzyński.
K O LEJAR Z (Poz.) — SZO M B IE R K I 

8:0
PO ZN AŃ. Mecz poznańskiego Ko 

le ja rza  z G ó rn ik ie m  (Szom bierki), 
zakończył się w ysok im  i  w  pe łn i za 
służonym  zwycięstwem  d ru żyny  K o ­
le ja rza  w  stosunku 8:0 (4:0). B ram ­
k i uzyskali' A n io ła  3, Czapczyk 2, SI - 
ma, K o łtu n ia k  i  W ojc iechow ski I I  
po  jednej.

A K S  —  W A R T A  3:2
CHORZÓW . O statn ie spotkanie na 

w łasnym  bo isku w  tegorocznych roz ; 
g ryw kach  lig o w ych  w y g ra ł A K S  z 
poznańską W artą 3:2 (2:1), po c ięż-i 
k ie j walce. B ra m k i zdoby li d la  go- | 
spodarzy — W ieczorek 2 ii Januszek ! W ó jc iak  
1, a d la  W a rty  — S krzypn ia k  i  Kacz 
m arek. W idzów  5 tys.

(n a  p ra w o )  s to c z y ł za c ię tą  
w a lk ę  z  K a rp ie re m , podczas e g za m in u  

p ię ś c ia rz y  u- 'W arszaw ie .
F o to  F r a n c k o w ia k  —  A P I

dawniejszy
przerastają

Garbarnia i Manier wracają do Ligi
Koniec spotkań I I  Klasjj Państwowej

O ZG R YW KI p iłka rsk ie  d rug ie j K lasy Państwowej zosta ły już  
zakończone. Pozostał do rozegrania ty lk o  jeden zaległy mecz 
Pomorzanin —  Gwardia (Szczecin), k tó ry  jednak nie w p łyn ie  
decydująco na ootateczn y układ tabeli m istrzow skie j. Do I  l i ­
g i awansują ( je ś li w e ry fika c ja  PZPN nie zm ieni wyników , 
osiągniętych na boiskach) G arbarnia i  G órnik (R ad lin ) —  

Rymer. Jeszcze raz okazało się, że drużyny pierwszoligowe 
o klasę inne zespoły. G ó rn ik  stoczył zaciętą, zwycięską walkę 

z Tarnovią, k tó ra  opuściła w ub. roku \ szeregi lig i.  G arbarnia nie m ia ła 
w swej grupie groźnych dla siebie* p r zeciwników.

- Sprawa spadku —  powrotu do A -k la  
sy by ła  o tw arta , aż do osta tn ie j n ie ­
dzie li rozgryw ek. Ostatecznie będą mu 
s ia ły  opuścić drugą ligę : w rocław ski 
Pafawag i  kielecka Gwardia w  grupie 
południowej oraz PTC (Pabianice) i 
Ognisko (Siedlce) w  g rup ie  północnej 

Ostatecznie mecze p rzyn ios ły  nastę­
pujące rezu lta ty :

Grupa południowa. W  Przemyślu 
miejscowa Polonia przegra ła  z m i­
strzem g rupy  rad lińsk im  Górnikiem  
0:4 (0 :0 ), w Tarnow ie Tarnovia  w y­
g ra ła  z częstochowską Skrą 3:0 (2 :0), 
Chełmek pokonał na w łasnym  boisku 
zespół katow ickiego Baildonu 4:3 
(1 :2 ), w Kielcach Gwardia w yg ra ła  z 
Polonią (Świdnica) 4:1 (3 :1 ), we
W rocław iu  Pafawag u leg ł niespodzie­
wanie drużynie Naprzodu (Janów) 
1:6  ( 0 :2 ) .

Grupa północna. W  Chodakowie Bzu 
ra  odniosła sensacyjne zwycięstwo 
nad Pomorzaninem 3:1 (3 :0 ), w  L u ­
b lin ie  PTC (Pabianice) oddało punkty  
Lublin iance 0:2 (0 :2 ), w K rakow ie 
G arbarania pokonała W idzew (Łódź) 
1:0 (1 :0 ), w O strow ie Ognisko z Sie­
dlec przegra ło z miejscową O strovią 
0:5 (0 :5 ), w  Radomiu szczecińska 
Gwardia u leg ła  Radom iakowi 0:5 
( 0 :1) .

T A B E LE
Grupa

Smoczyk m istrzem  Polski 
na żużlu

Na wybudowanym ostatnio torze w 
Lesznie rozegrane zostały indyw idua l­
ne m istrzostw a Polski w jeździe moto 
cyklowej na żużlu. Na starcie stanęła 
e lita  żużlowców Polski ze Smoczy- 
kicm , Zenderowskim, Paluchem, O le j­
niczakiem i  Kołeczkiem  na czele.

T y tu ł m istrzow ski zdobył najlepszy 
zawodnik Polski Smoczyk (U n ia  — 
Leszno), k tó ry  w yg ra ł wszystkie swo 
je biegi, uzyskując w  sumie 16 pkt, 
Smoczyk uzyskał również najlepszy 
czas dnia, usta la jąc w yn ik iem  1:24,8 
nowy rekord toru.

Na drugim  m iejscu uplasował się 
Zenderowski (P K M  —  W arszaw a), 
k tó ry  przegra ł jedynie ze Smoczykiem. 
Zenderowski uzyska ł 15 pkt. 3) Pa­
luch (Polonia —  Bytom ) —  14 pkt., 
4) R a ta j (K o le ja rz  O strów) -— 13 
pkt., 5) S zp ita ln iak (K o le ja rz  — 
O strów) —  11 pkt.

Sport naszych 
przodków

Rzut ku lą

1.
2.
O

4. '
5.
6.
7.
8.
9.

10.

IĘ Ś C IA R S K IE  spotkanie sparringowe między teamem A  !  tea­
mem B. W  muszej I  —  Kasperczak (A )  w ypunktow a ł M iko- 
ła,jeżewskiego, w  muszej I I  —  W oźniak (A )  zrem isował z K a r- 
gierem, w piórkowej Panke (A )  w y g ra ł na pk t. ze ścigałą , 
w lekk ie j Żurawski (A )  został wypunktowany przez P io trow - 
skiego, w półśredniej Sznajder (A )  zrem isował z K w ia tko w ­

skim , w średniej Zagórski (A )  p rzegra ł na pkt. z W ilczkiem , w  półciężkiej 
I —  Kółeczko (A )  przegra ł przez dyskw a lifikac ję  z W oźniakiem , w pół-

c iężk ie j I I  —  G rzelak (A) wypunkto 
, w a ł F lis ikow skiego i  w ciężkiej R u t- 

kowski (A )  przegra ł z Jaskółą.
Przegląd s ił czołowych zawodni­

ków polskich, znajdujących się na 
obozie kondycyjnym  w W arszawie, 
w ypad ł bardzo dobrze. W  walkach 
poza n ie licznym i w y ją tkam i, nie 
b ra li udzia łu  zawodnicy wyznaczeni 
do reprezentacji Polski przeciw' F in ­
land ii, m im o to  poziom n iektó rych  
wa lk s ta ł na poziomie europejskim . 
Mamy na m yś li pojedynek Kasper- 
czaka —  M iko łajczewskiego oraz 
spotkanie Grzelak —  F lis ikow sk i. 
Zwycięstwo Kasperczaka było bez­

sporne. B ił czysto i  skutecznie, szyb­
ciej w yprowadzał ciosy i  w  pierwszej 
rundzie zdobył dużą przewagę. Jego 
przeciwnik z każdą rundą w a lczy ł le­
p ie j, a trzecią  nawet w y g ra ł, ale nie 
wystarczyło mu to do zwycięstwa.

D ru g i pojedynek much zakończył 
się remisem, chociaż zwycięstwo na­
leżało się doskonale kry jącem u się 
W oźniakow i .K a rg ie r zawdzięcza w y ­
n ik  rem isowy chyba ty lk o  dobrej po­
stawie w  osta tn im  starciu.

Panke przez ca ły czas w a lk i ze Ści­
gałą po lował na cios, a jego przeciw­
n ik  tańczy ł w okół niego. Panke nie u- 
m ia ł rozwiązać w a lk i z walczącym z 
odwrotnej pozycji Ścigałą, k tó ry  zno­
wu m ia ł zamało ru ty n y , aby zwycię­
żyć. W  sumie Panke b y ł nieco lepszy.

W  le kk ie j Żuraw ski u fn y  w siłę swe 
go ciosu, czekał na moment odsłonię­
cia się P io trowskiego. Ten jednak 
doskonale rozw iąza ł w a lkę, b i ł  dużo 
i  »mocno i  pod koniec bardzo os łab ił 
warszawianina, k tó ry  absolutnie nic 
nie pokazał.

W alka K w iatkow skiego za Sznaj- 
drem zakończyła się remisem, ale zwy 
cięzcą w in ien zostać K w ia tkow sk i. 
Znajdował się on cały czas w ataku i 
często t ra f ia ł,  ślązak w a lczy ł w tym  
dniu w y ją tkow o słabo i  sennie.

T radycy jny  pojedynek W ilczek — 
Zagórski zakończył się zwycięstwem 
Wilczka. T y lko  w  pierwszej rundzie 
walka by ła  ciekawa, kiedy Zagórski 
szedł naprzód, dobrze zasłonięty i pa 
in ię ta ł o radach trenera. Po o trzym a­
n iu  pierwszego ciosu nauki poszły "w 
las i  rozpoczęła się b ija tyka , z k tó re j 
zwycięsko wyszedł bardziej opanowa­
ny W ilczek.

W  półciężkie j oglądaliśm y dwie wal 
k i. W  pierwszej Kółeczko przegra ł 
przez dyskw a lifikac ję  za bicie głową 
z W oźniakiem. Do chw ili d yskw a lifi­
ka c ji Kółeczko w yraźnie prow adził na 
punkty.

Druga w a lka  należaia tlo n a jła d ­
niejszych pojedynków dnia. Grzelak 
oprom ieniony sławą pogromcy Ra- 
demachera znalazł we F lis ikow sk im  
groźnego przeciwnika. W alka to ­
czyła się przez pełne trz y  rundy w 
ostrym  tem pie i  prowadzona była  
na wym ianę ciosów. Lepszym ta k ­
tycznie okazał się Grzelak, b i ł n ie ­
co szybciej, celniej i rozporządza! 
urozmaiconym repertuarem  ciosów. 
Od dawna nie oglądaliśm y tak do­
brego poziomu w wagach ciężkich. 
O statn ia wa lka dnia między Jaskółą 

a Rutkowskim  zakończyła się nieznacz 
nym  zwycięstwem Jaskóły, k tó ry  znaj 
dowal się w ataku przez pierwsze 
dwie rundy. Cerg.

pomocna. 
Garbarnia 
Lublin ianka 

E adcm iak 
Pomorzanin , 
O strovia 
Bzura 
W idzew 
Gwardia Szcz. 
P.T.C.
Ognisko

Grupa południowa.

33:3 
25:11 
21:15 

20:14 
20:16 
16:20 
16:20 
12:22 
11:25 
4:32

63:14 
43:35 
36:23 
46:26 
47:35 
31:29 
19:29 
32:42 
22:47 
12:71

1.
2.
3.
4.
5.
6 .
7.
8.
9.

10.

G órnik Radlin
Tarnovia
Naprzód
Skra
Baildon
Chełmek
Polonia Sw.
Polonia Przem.
Pafawag
Gwardia K ie lce

30:6
28:8
23:13
17:19
16:20
15:21
14:22
13:23
12:24
12:24

74:21 
52:16 
34:25 
33:37 
28:35 
31:45 
28:42 
27:45 
25:45 
28:49

M arym o n t—Jeduiabnik 2:1
W czoraj w  M ilanów ku o m is trzo ­

stwo W OZPN K I. „ A “  M arym on t po­
konał Jedwabnika 2:1 (0 :0 ). Gra ży­
wa i  ostra z lekką przewagą Ma- 
rym on tu  dla którego b ram ki s trze li-
l i :  M aciejewski i W ierzchucki po 1. 
D la pokonanych bram kę zdobył z 
karnego w osta tn ie j m inucie prawo 
skrzydłowy.

W  przedmeczu w y g ra ł M arym ont I i '
2:1 ( 1 :0) .

ßc rijs Garbatow

DUSZE NIEUJARZMIONE
C  tepan leżał teraz p rzy  ognisku, 
^  w pa tryw a ł się w  ogień, a przed 

oczyma jego w  poszumie płom ienia 
przesuwały się miesiące w a lk i i  drogi 
przez mękę.

D ro g i przez mękę ? N ie, tak ie  okres 
lenie nie byłoby słuszne. Owszem —  
ty ła  męka, była, I  p rzystępy zw ątp ie­
nia, zimne, klu jące. 1 nieraz rozpacz 
chw yta ła  za gard ło . B yło  wszystko. 
A le  b y ły  też chw ile  uniesień, 
ch w ile  zupełnego, absolutnego 
szczęścia, k iedy  nagle gdzieś na 
drodze, w  m roku, spotkało się niezna­
jomego, lecz b liskiego człowieka, k tó ­
ry  o tw ie ra ł przed tobą u fn ie  całe bo­
gactwo swej duszy nieu jarzm ione j, 
p ięknej duszy rosy jsk ie j i  p y ta ł:  „Jak  
że więc, towarzyszu. Poucz, co czynić“  
—  i  wkładałeś broń w  jego stęsknione 
ręce... N ie, to nie droga krzyżowa. Sta 
raszek ojciec dobrze pow iedzia ł: „p o ­
szukiwanie dusz niespustoszonych“ . 
Tak, w łaśnie poszukiwanie...

K iedy  w lipcu s ta ł z żoną na drodze 
i  m im o nich w  obłokach kurzu ciągnę­
ły  na wschód ostatn ie tabory, poczuł 
naraz przez chw ilę —  lecz jakże długa 
to c h w ila  —  ja k  ziemia usuwa się spod 
n ó j powoli i  nieuchronnie...

—  W a lu ! —  pow iedzia ł nie patrząc 
na żonę. —  Jeszcze nie je s t za późno. 
Jeszcze możesz się cofnąć!

W ala roześm iała się cicho.
—  Czemu w y, mężowie, wszyscy jes 

teście tacy sami ? Daję słowo, gorsi 
n iż m atk i. M atka  pobłogosławiłaby...

A  on czuł, ja k  m u  wypełza, wypełza 
spod nóg ziem ia, na k tó re j tak  ła tw o 
było żyć u ta rty m  trybem .

—  Pojechałabyś, W alu... —  i  bez cie 
bie wszystko się zrobi...

—  A  ja  nie chcę, żeby się zrob iło 
beze mnie —  powiedziała chmurząc 
się. —  Teraz bezparty jnych nie ma...

O toczył żonę ram ieniem , pogłaskał 
je j siw iejące włosy. O statn ie tabory  
przeciągały na wschód i  zn ika ły  w  ku 
rzaw ie. Tegoż w ieczoru Stepan i  W a­
la  Jacenko zeszli w  podziem ia. B y ło  to 
ja k  przesiedlenie się na inną planetę. 
Stepanowi przyszło to  o w iele tru d ­
n ie j n iż W a li.

N ie  od razu uśw iadom ił sobie, co za 
szło. Jeszcze wczoraj on, Stepan Ja ­
cenko, s tąpał po ziem i tw ardo, pewnie, 
władczo, a dz is ia j m usi przem ykać się 
chyłk iem . N a w łasnej ziem i!

Ta ziemia... Z na ł ją  całą, w  prom ie­
niu setek w io rs t, je j fa łd y  i  b lizny, je j

bogactwa, w iadom e w szys tk im  i  
jem u ty lk o  w iadom e bolączki i  po­
trzeby. S taw ia ł na n ie j m iasta w y rą ­
byw a ł nowe kopaln ie , p lanow a ł gdzie 
i  czym obrodzić m ają  pola, s ta ł nad 
n im i tk liw y  ja k  mąż i  tro s k liw y  ja k  
budowniczy. I  za to da ła m u władzę 
nad sobą i  nad ludźm i, k tó rz y  na n ie j 
m ieszkali, i  za to dała m u miano go­
spodarza.

B y ł gospodarzem niestrudzonym  i  
surowym . L u b ił we wszystko sam w n i 
kać. N ie  przebaczał nic an i sobie, ani 
ludziom. Często za trzym yw a ł nocą sa 
mochód na drodze, w ysiada ł z niego i 
k rzycza ł: „N ie  tak  się orze! N ie  tak  
się m est staw ia! N ie ta k  się k ładzie 
gać! Zróbcie  tak  a tak. P rzy m nie, 
żebym w id z ia ł!“

I  ludz ie  n ie  p y ta li, ja k im  praw em  roz 
kazuje im  ten nieznajom y barcefysW 
mężczyzna. Od jego w ie lk ie j, m ocarnej 
postaci b i ł  w ładczy prąd. Władczość 
dźwięczała w  jego głosie głębokim  i 
s ilnym . W ładza by ła  w  jego oczach 
chw ytliw ych , ostrych, gorących. I  lu ­
dzie poddawali się je j posłusznie.

A  teraz m usi Stepan zginać swe 
w ie lk ie  ciało. M usi się stać niespostrze 
żonym. Nauczyć się m ówić szeptem. 
Milczeć, choćby dusza krzyczała i  w y 
ła. Zgasić oczy, uk ryć  yr pokornym  
ciele niepokorną duszę.

Sam ty lk o  Stepan wie, ile  trudów  i 
m ąk to kosztowało, I  W ala w ie. N ig ­

dy w  ciągu dług ich la t  pożycia m a ł­
żeńskiego nie b y li sobie tak  b liscy ja k  
teraz. W ala  wszystko w iedziała, wszy 
stko rozum iała.

—  Od czegóż m y zaczniemy, W alu? 
—  zapy ta ł od razu pierwszego dnia 
ich podziemnego życia. Z apy ta ł ta k  n i 
stąd n i zowąd, mimochodem, ja k  gdy­
by nie je j py ta ł, lecz siebie samego 
r.a głos, a ona usłyszała i  zrozum iała: 
s t r a c i ł . się Stepan, nie wie... męczy 
się...

Tak, s trac ił się...
D aw nie j zawsze w iedzia ł, od czego 

zacząć, ja k  puścić w  ruch w ielką, cięż 
ką machinę swego aparatu. W  dzień 
i  w  nocy dygota ł, fu rcza ł przed bra­
mą m o to r zakurzanego, obryzganego 
błotem  „b łęk itnego ekspresu“ . D rża ły  
dziewczęta na s tac ji te lefonicznej. Set 
k i ludz i b y ły  pod ręką, czekały na roz 
kazy.

A  teraz Stepan b y ł sam. On i  W ala. 
Drobna, w ą tła  kobieta. I  gdzieś tam  
w  m roku nocy jeszcze z dziesięciu ta ­
k ich  ja k  on zaszyło się w  ukryc iu  i  
czekało na tego, co p rzy jdz ie  i  powie, 
ja k  zacząć, ja k  działać. N ie wiedzą, 
k to  będzie tym  człowiekiem. W iedzą 
ty lk o  jedno: on przy jść musi.

Ten człowiek to on —  Stepan.
Ma przeciw  sobie wroga silnego i 

bezlitosnego. W ładcę ma w róg, a nie 
Stepan. On ,a n ic Stepan, ma ziemię. 
On, a nie Stepan, ma armię.

—  A  więc tak , W a h r-^ -  pow iedział 
niezdecydowanie —  zrobim y może 
tak... T y  zostaniesz tu... jako ośrodek... 
A  ja  pójdę m iędzy ludzi.

—  Dobrze! —  powiedziała przypa­
tru ją c  mu się uważnie. —  Idź. Tak 
w łaśnie trzeba!

Przesiedzieli do rana p rzy tu len i do 
siebie, ja k  gdyby to by ła  ich pierwsza 
noc. A le  nie o m iłości m ów ili. W  ogó­
le m ó w ili mało, lecz każde z nich wie 
działo, o czym m yś li i o czyni m ilczy 
drugie, i o czym stara się nie myśleć. 
Ze słów wypowiedzianych te j nocy 
niewiele zachował Stepan w  pamięci— 
zresztą zw ykle b y ły  te Słowa, proste, 
ale na w ie k  w ry ła  m u się w  pamięć 
ręka W ali, ciepła i  spokojna, ja k  spo­
czywała na jego ram ieniu i uspokaja­
ła  go, i dodawała otuchy, i b łogosła­
w iła : idź!

Z rana on poszedł, a ona pozostała 
tu , w  fu torze , u swoich staruszków. 
Żegnając się powiedział je j:

—  Będą tu  przychodzili do ciebie 
ludzie... T y  ich p rzy jm u j... mów...

— Dobrze —  odrzekła.
W szystko to pow tarza ł je j w  nocy 

z dziesięć razy. Na progu jeszcze za­
trz y m a ł się niezdecydowanie.

—  No, byw aj, droga!
—  Idź!
Poszedł nie oglądając się. A le  i  nie

««•Uśaiac sio w iedzia ł: żona sto i na

progu z podniesioną ręką. Szedł i  m y  
śla ł o te j ręce.

N ie m ia ł potrzeby pytać o drogę— 
szedł po swojej ziemi. N igdy je j nie 
opuszczał. B y ł z nią w porze godów, 
b y ł z nią w znoju. I  jes t z n ią  w dni 
je j n iewoli. N ie. b y ł ju ż  je j w łodarzem  
—  cóż, pozostał je j w iernym  synem.

I  ziemia odpowiadała mu ciepłą, 
tk liw ą  pieszczotą. N ib y  westchnienie 
unosiła się nad mą m gła poranna i  ta ­
ja ła , a w tedy o tw ie ra ł się przed Stc- 
panem cały step nieogarn iony, bez­
brzeżny. I dzwonił, i śpiewał i  chciw ie 
ch łonął jego arom aty — gęste, c ią g ii-  
we, gorące. G orzki pio łun m ieszał się 
z miodową koniczyną, cm entarny czą­
ber z de lika tną  m iętą. Zapach tłus te ;, 
czarnej, w ilgo tne j ziem i ze skwarnym  
tchnieniem  stepowego w ia tru . A na 
horyzoncie czern ia ły  dalekie, ostra 
stożki ha łd ; szedł stam tąd zapach t lą ­
cego się węgla. W  zapachu tym  całe 
jego dzieciństwo, całe życie jego — 
człow ieka urodzonego na dym nej zie­
m i donieckiej. — I w  n iedoli piękna 
jesteś, ziem io rodz inna! W n iedo li 
tym  tk liw szą  budzisz m iłość!

(F ragm ent z książki B. Gor- 
batowa p.t. „Dusze n icu ja rz - 

m ione“ .

Przełożył

TADEU SZ ZA B ŁU D O W S K I


